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(kmbny przyczynek do historyi ostatnićj wojny rosyjsko-ture- 
C.r'S Depretis w opałach i prawdomówność ministrów wło­
skich. Przegrana gambetystów w sprawie wyborów do pary- 
s^ieJ Pady municypalnej. — Operacye Francuzów przeciw 
Honghoa. — Niezgody w łonie gabinetu egipskiego i ostatnie 

wiadomości z icojennego teatru w Sudanie.)
W chwili, w którój kwestya egipsko-sudańska nie­

zadługo może stanie się przedmiotem rokowań dyploma­
tycznych, gdy i Porta, jak donosi dziś telegram biura 
Reutera z Carogrodu, poleciła ambasadorowi swemu w 
Londynie, ażeby zażądał od gabinetu St. James bliż­
szych wyjaśnień co do zamiarów W. Brytanii względem 
Egiptu, — w czasie, w którym niefortunny premier an­
gielski zdaje się rezygnacyjnie zakładać ręce wobec wzma­
gającego się niebezpieczeństwa sudańskiego a prasa fran­
cuska, posiłkowana przez niemiecką, coraz natarczywiój 
uderza na egipską politykę angielską w Egipcie — w tój 
to chwili będzie może nie od rzeczy cofnąć się w nie­
daleką przeszłość i przypomnieć sobie, jaką to rolę od­
grywały Prusy krótko przed wybuchem ostatniej wojny 
rosyjsko-tureckiój. Rolę tę określa nam p. Busch w zna­
nej książce „Unser Reichskancler“, przyczćm opiera się 
na, doniesieniu „Czasu“ krakowskiego, według którego 
królowa Wiktorya miała napisać list do kanclerza nie­
mieckiego i prosić go, ażeby interwencyą swą dyploma­
tyczną przeszkodził Rosyi w uderzeniu na Turcyą. Książę 
Bismarck dał na pismo to wymijającą odpowiedź, poczćm 
królowa drugi jeszcze list wysłała do kanclerza w tonie 
więcój naglącym, na co wyraźniejszą i to odmowną otrzy­
mała odpowiedź. Wtedy monarchim angielska udała się 
wprost piśmiennie do cesarza, czyniąc go i księcia Bis­
marcka odpowiedzialnymi za nadchodzącą wojnę. Pan 
Busch powtórzywszy tę wiadomość, takie następnie robi 
uwagi:

Mamy wszelkie powody do wierzenia w prawdziwość tych 
doniesień, ale z drugićj strony nie możemy nie wyrazić na­
szego zdumienia z powodu takiego żądania królowój. Żą­
dają od nas (Niemców), ażobyśmy mieszali się do spraw 
naszych sąsiadów i to wbrew naszych własnych interesów. 
Czyż dla pięknych ócz Anglii mieliśmy popierać jój interesa 
handlowe i polityczne ? Czyż, nasz monarcha, będący z na­
tury miłośuikiom pokoju i ożywiony szhzerą chęcią odwró­
cenia wojny od swego ludu, miał się przychylić do rad i 
żądań angielskich ? Interwencyą niemiecka mogła była 
łatwo albo sprowadzić wojnę na Niemcy, albo zmusić je do 
sromotnego odwrotu. W tym ostatnim przypadku spotka­
łoby Niemcy srogie upokorzenie a wszystko to gwoli mo­
carstwa, które nigdy Niemcom nie sprzyjało, i które ma 
jedynie na oku swą kramarską politykę.

Pan Busch nie źle broni ówczesnej neutralnej 
polityki pruskiej, ale mimo to nikogo nie zdoła przeko­
nać, iżby cesarstwo niemieckie jedynie ze względu na 
miłość pokoju miało pozostawiać wolne pole Rosyi do 
działania na Wschodzie. Każdy bowiem choć cokolwiek 
obeznany z historyą robót dyplomatycznych, poprzedza­
jących wojnę rosyjsko-turecką, wie dobrze, że Kosya ma­
jąc pewność, że ani Niemcy, ani Austrya nie wmieszają 
się, do zatargu jej z Turcyą, poszła na półwysep bał­
kański, ażeby następnie utracić owoce zwycięskiej walki. 
Politycy niemieccy, apoteozujący dziś przyjaźń niemiecko- 
rosyjską, zapominają przytćm, że i w Petersburgu znają 
bardzo dobrze politykę pruską, niezapominający nigdy 
o tóm, że duobus litigantibus tertius gaudet.

Gabinet p. Depretisa przez niemałe przechodzi 
opały. Dzisiejsze dzienniki podają nam obszerne 
szczegóły z pierwszego posiedzenia Izby, na którem 
prezes nowo ukonstruowanego gabinetu przedstawił 
swych kolegów ininisteryalnych. Szczegóły te, mówiąc 
nawiasowo, zamilczało biuro Wolffa z miłości dla sprzy­
mierzeńców Niemiec. Kiedy p. Depretis rozwijał swój 
program, prawica i centrum bardzo zimno się zachowy­
wały a opozycya jawna przerywała każde jego zdanie 
śmiechem, gwizdaniem i hałasami. Deputowany Ferrari 
wystąpił namiętnie przeciw systemowi rządowemu. „De­
pretis, mówił on, oprócz wniesienia intryg w łono reprezen­
tacji i oprócz ułudnych przyrzeczeń, nic nie uczynił. 
Zniecierpliwienie narodu nie jest skutkiem agitacyi so­
cjalistycznej, gdyż lud włoski nie ma o tem pojęcia, 
ale jest wynikiem opieszałości rządu, który nadużywa 
cierpliwości narodu.“ Deputowany Nicotera mówił blisko 
pół godziny przeciw gabinetowi. „Cóż się dzieje z mar­
szałkiem Izby, wybraliśmy posła Coppino, który się nie 
podał, do dymisyi, a obecnie zasiada na ławie ministe- 
ijalnej. (Śmiech.) Cóż on tu robić będzie? Czy pan 
Eoppino, przeciwnik Baccelliego, bronić będzie jego re­
formy uniwersyteckiej ? Czy Grimaldi także ma zamiar 
bronić socyalnych projektów Bertiego. Czemu p. De­
pretis bronił przez 3 lata ministra Actona, kiedy obecnie 
wezwał do gabinetu jego przeciwnika p. Brina?“ — 
Cpozycya i po za parlamentem nie szczędzi p. Depre- 
tlsa- ”E,iforma“ Crispiego tak pisze: „Jest bardzo wielu 
patryotów, liberałów i nieliberałów, których sumienie 
oburzać się musi, kiedy sobie przypomni, jakim to taj­
nym wpływom zawdzięcza swoje powstanie dzisiejsze 
ministerstwo. Dzisiaj wszyscy uczciwi ludzie jednę tylko 
mają opinią o Depretisie i wołają: „Wiarołomca jako na- 
iTk i szkodliwy jako administrator, podejrzany
wi ° konstytucyoiialista i minister włoski.“ — Ze pano- 

e ministrowie włoscy nie są wielkimi zwolennikami 
Pozuje to wystąpienie p. Manciniego podczas 

zaJ .acy* dotyczącej Propagandy. Minister spraw 
żadnaniCZD^Ch zaręcza* na Pskowem posiedzeniu, że 
Izad,e j mocarstw zagranicznych nie zwróciło się do 
to _U , °8.k*eg° z przedłożeniami. Tymczasem uczynił 
i zażarii 'Jednoczonych Stanów amerykańskich, p. Astor, 
ukieen * kategorycznie wyjęcia kolegium amerykań- 

& z pod wyroku sądu kasacyjnego. Jak donosi

biuro Reutera, przesłał reprezentant unii amerykańskiój 
do Waszyngtonu depeszę, w którój komunikuje, że wy­
rok sądu nie dotyczy wcale kolegium amerykańskiego. — 
Wielka republika nowego świata zawstydza w ten spo­
sób potężne państwa europejskie, które spokojnie i obo­
jętnie przypatrują się tój grabieży i tryumfom rewolu- 
cyi włoskiej.

Senat francuzki nie zląkł się pogróżek Izby depu­
towanych i, jak donosi w tćj chwili telegram, odrzucił 
ryczałtowo 170 przeciw 69 uchwałę Izby niższćj doty­
czącą wyborów municypalnych. Przypominamy raz 
jeszcze, że gambetyści chcieli koniecznie przeprowadzić 
podział miasta Paryża na cztery sekcye, z których 
każda miała wybierać po 20 radnych za pomocą gło­
sowania z listy, to jest, że każdy wyborca oddawałby 
głos swój na 20 kandydatów. Senat przyjął wprawdzie 
zasadę głosowania z listy, ale podzielił miasto na 20 
okręgów, z których każdy miał wybierać 4 radnych. Pan 
Ferry, lawirujący ustawicznie pomiędzy dwoma prądami, 
usiłował pojednać strony sporne i w tym celu myślał 
już o przedłożeniu projektu pośredniczącego, ale napo­
tkał na niezłomny opór senatu. Tak tedy, jak donosi 
telegram, znikła wszelka nadzieja porozumienia się po­
między senatem a Izbą i cała sprawa pozostaje status 
quo, t. j., że jak dotychczas, tak i nadal każdy okręg 
miasta wybierać będzie jednego członka do rady mu­
nicypalnej.

Zapowiadane od dawna operacye Francuzów prze­
ciw Honghoa, które mają zamknąć kampanią tonkiń­
ską, już się rozpoczęły. Jak opowiada telegram, kon- 
centracya brygad jenerałów Briera i Nógriera nastąpiła 
pod Sontay; obydwie brygady posuwać się będą brze­
gami rzeki Czarnej, pierwsza na lewym, druga na pra­
wym. Wysoki stan wody utrudnia jednak działanie 
łodzi kanonierskich. Czarne sztandary, którym przywo­
dzi podobno Lionvinloc, liczą 3000, a Chińczycy 12,000 
ludzi; część tych ostatnich obsadziła, jak słychać, lewy 
brzeg rzeki Czerwonej przed Honghoa.

Opłakane położenie Anplików w Egipcie i Sudauie 
czynią jeszcze krytyczniejszem niezgody, jakie wybuchty 
teraz w łonie ministerstwa egipskiego. Despotyczne 
rządy reprezentanta angielskiego w Egipcie i członka gabi­
netu, Cliforda Lloyd, zniewoliły prezesa'jego do wręczenia 
dymisyi wicekrólowi. Rząd londyński usiłuje teraz zniewolić 
Nubana paszę do pozostania na stanowisku. — Z teatru 
wojennego w Sudanie podają dziś depesze angielskie 
nieco pomyślniejsze wiadomości, które naturalnie z za­
strzeżeniem przyjmować należy. I tak przybył podo­
bno do Suakimu jeden z naczelników nieprzyjaznych 
Anglikom plemion i oświadczył gotowość rozpoczęcia 
układów o pokój. Osman Digma miał zwinąć obóz 
pod Tamanieb i udać się do Kordofanu. Z plemion, 
koczujących w pobliżu Suakimu miała się większa część 
poddać Anglikom, tylko drobna część okazuje dotąd 
nieprzyjazne usposobienie. Z Kassali miało przybyć do 
Suakimu 6 krajowców, którzy zapewniają, że w mieście 
tóm zupełny panuje spokój.

Szydła z worka.
„Nordd. Allg. Ztg.“ coraz wyraźniój wypowiada 

powody, dla których odpowiedź p. Gosslera wypadła tak 
szorstko i bezwzględnie. Rząd pruski skorzystał z tej 
sposobności, aby wywrzeć nacisk na Rzym i skłonić 
Ojca św. do powierzenia naszych archidyecezyi w takie 
ręce, któremiby naczelny prezes poznański mógł do­
wolnie kierować. W Rzymie natrafiono na trudności; 
aby je przełamać, dano najprzód odmowną odpowiedź 
a następnie zaczęto duchowieństwo polskie bezcześcić 
w „Nordd. Allg. Ztg.“ przedstawiając je jako rewolu­
cyjne.

W numerze 166 organ berliński prowadzi to 
dzieło szkalowania dalej — i bez wszelkiego zastano­
wienia i wyboru rzuca obelgami na wszystkie strony.

Prawnej, konstytucyą poręczonej wolności wyboru, 
oraz wolności legalnego wpływania na rezultat wybo­
rów — nie chce „Nordd. Allg. Ztg.“ odróżnić od dą­
żności rewolucyjnych, mięsza rozmyślnie jednę 
z drugiemi, i w ten sposób konstruuje ów ogrom zbro­
dni duchowieństwa polskiego.

„Kreuz Ztg.“ napisała — jak wiadomo — artykuł, 
w którym powiada, że jeżeli prawdą jest, że ducho­
wieństwo wraz ze szlachtą pracuje w duchu rewolucyj­
nym, to najlepszem na to lekarstwem zrobić duchowień­
stwo niezależnem od szlachty, oddać mu dochody, a nie 
zatrzymywać pensyi — i przysłać do Poznania Arcy­
biskupa, któryby nie pozwolił księżom agitować.

Na to odpowiada „Nordd. Allg. Ztg.,“ że ducho­
wieństwo nie jest zależne od szlachty — lecz, że prze­
ciwnie ono wpływa na szlachtę i popiera ją, choć nie 
pieniężnie, ale swym wpływem i znaczeniem.

Szlachta nie zrobiłaby nic ze swymi „Komorniks“ 
i z oficyalistami, gdyby księża nie obrabiali wpływem 
swym innych klas społecznych.

„Resztę warstw społecznych zniewala d o 
popierania rewolucyjnego ruchu 
jedynie duchowieństwo przez fałszywe twier­
dzenie, że rząd ich zniemczy, to jest według 
tamtejszych pojęć sprotestantyzuje i wiecznego 
zbawienia pozbawi.

Wpływ księży i konfesyonału, od­
mawianie rozgrzeszenia pędzą chłopa 
przy wyborach do urny wyborczej i na stronę 
szlachty, która gdyby nie miała pomocy księży, 
jaką zawsze miała i ma, nie miałaby przy 
rewólucyaćh i wyborach większości na­
rodu za sobą.“

Co za klasyczne zestawienie rewolucyi z wy­
bór a m i!

Czytając te słowa, zdawać by się mogło, że przy­
najmniej co trzy lata robi sobie szlaohta w Wielko- 
polsce jaką r u c h a w i c ę, wypędza „oberprezydenta,“ 
wytnie kilka załóg i wymorduje kilka tysięcy Niemców 
— a książę Bismarck spokojnie na to patrzy, by na­
stępnie żal swój wylać w łamach „Nordd. Allg. Ztg.“ 
Chłopi pod komendą księży otrzymują za oddane spra­
wie polskiój usługi na polach bitew jeneralną absolu- 
cyą i z kosami idą do urny wyborczój! Co za idyli- 
czne stÓ8unki!

Nic nowego „Nordd. Allg. Ztg.“ nie napisała, lecz 
tylko trochę ostrzój, gwałtowniój przerysowała tę sa­
rnę karykaturę stósunków wielkopolskich, którą w marcu 
roku 1867 przedstawił książę Bismarck w znanój mo­
wie, wypowiedzianej w parlamencie północno-niemie- 
ckiego związku naprzeciw protestacyi Koła polskiego.

Tam nawet owi księża w liczbie 7 czy 8 są wy­
mienieni z nazwiska i miejsca działania, — szkoda tyl­
ko, że na podstawie berychtów, które się późniój oka­
zały niezgodnemi z prawdą.

Protestujemy najstanowczój przeciwko temu, jakoby 
duchowieństwo popierało w Wielkopolsce dążności re­
wolucyjne, — to jest fałsz.

Protestujemy, jakoby duchowieństwo nadużywało 
konfesyonału i swego stanowiska kościelnego, czy to do 
popierania rewolucyi, czy do agitacyi politycznój.

Jeśli księża korzystają z konstytucyjnych praw 
swoich przy wyborach — to im tego książę Bismarck 
zabronić nie może, chyba, że przeprowadzi w sejmie 
osobną ustawę, że tak samo jak Siostrom Miłosierdzia 
nie wolno wychowywać sierót, tak samo księżom kato­
lickim nie wolno brać udziału w wyborach.

Artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“ nie potrzebuje komen­
tarza ; każdy z czytelników naszych będzie umiał oce­
nić jego wartość, „szlachetne“ źródło, z którego wy­
płynął i cel, do którego zmierza.

Cel ten wyrażony jest w końcowym ustępie: 
„Jeśli „Kreuz Ztg.“ ma odpowiedniego kandydata na 
biskupstwo poznańskie, to rząd będzie jój bardzo wdzię­
czny. jeśli mu go wskaże i jeśli zarazem poda 
środki, za pomocą których mo&naby skłonić 
Stolicę Apostolską do zgodzenia się na jego 
ustanowienie.“

Ustęp ten wyraźnie wskazuje, że istnieją w tym 
względzie pewne trudności, i że p. Schlózerowi jakoś 
nie łatwo „die Zustimmung der Kurie zur Einsetzung 
eines solchen Mannes zu gewinnen“. W Rzymie znają 
dokładnie „swych Pappenheimerów“, jak mówią Niemcy, 
i wiedzą dobrze, z kim mają do czynienia; znają tóź 
dobrze stosunki w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiej, i patrzą na rzeczy nie przez krwawo zafarbowane 
okulary rewolucyjnych podejrzeń i straszydeł, lecz tym 
jasnym, daleko sięgającym a złudzeniom niepodległym 
wzrokiem, którym Chrystus obdarzył swych Namie­
stników.

W Rzymie dobro i zbawienie dusz „Paryasów“ jest 
w tej samej cenie, co dobro i zbawienie dusz, należących 
do wielkiego i potężnego państwa, opartego na sile mi­
liona bagnetów, — a ten, co pragnie trochę powietrza, 
aby się nie udusić, nie uchodzi jeszcze w Rzymie ko­
niecznie za rewolucyonistę.

Jak się w Rzymie na kościelno-polityczne położe­
nie w Prusiech zapatrują, pokazuje się najprzód z arty­
kułu „Moniteura de Romę“, który brzmi w przekładzie:

Kwestya religijna opanowała wszelkie myśli i czyny. 
Widzieliśmy ten objaw zeszłego poniedziałku przy sposo­
bności interpelacyi polskiej: kryzis religijna jest więcój niż 
kiedykolwiek zaostrzona. Butna odpowiedź pana Gosslera, 
kwestya dyspensy, dwuznaczny charakter wszystkich tymcza­
sowych rozwikłać jakby z łaski udzielonych, nawet ustęp­
stwa opóźnione i tak niedokładne, wszystko to w szeregach 
katolików wywołało rosnące wzburzenie, nieufność do rozpo­
rządzeń rządowych a jednocześnie postanowienie nieodwołalne 
kontynuowania walki z tóm większą energią, ponieważ ener­
gia ta jest najpewniejszą i najcenniejszą gwarancją przy­
szłości. (Dawszy pogląd na położenie parlamentu, mo­
nitor tak mówi dalćj): zaniepokojenie i niepewność, rosną­
ce trudności i wzrastające wzburzenie, oto charakter we­
wnętrznego stanu Prus i Niemiec.

Jedyne tylko istnieje zaszczytne wyjście z tego chaosu, 
a tem jest zakończenie zatargu kościelno-politycznego. Wal­
ka kulturna jest wielkim błędem, stała się nieszczęściem 
dla cesarstwa niemieckiego. Wstrzymała rozwój instytucji, 
zawikłała sytuacją parlamentarną, roznieciła ognisko zgubne­
go socyalizmu: stała się żywiołem rozkładającym nowe 
państwo.

Książę Bismarck posiada jednę szlachetną skłonność: 
miłość kraju i troskę o jego wielkość. Jakżeż może nie 
przyznać, że koniec walki kulturnśj będzie jednocześnie koń­
cem trudności wewnętrznych i że to stanie się korzyścią 
wobec wpływów niemieckich?

Rzymski korespondent „Germanii“ tak pisze w tój 
samej materyi:

„Jeżeli w ostatnim czasie w wysokich sferach kościel­
nych żywiono niejakie nadzieje, iż przynajmniej ze względu 
na jeden lob drugi punkt główny zatargu kościelno-polity­
cznego bliskim jest porozumienie z rządem pruskim, to 
ostatnie wypadki w Berlinie nadzieje te powtórnie roz­
wiały. Trudnem będzie dyplomacie — nawet takiemu, któ­
ryby posiadał więcój taktu i przezorności, niż obecny re­
prezentant Prus u Stolicy św. — zniszczyć wrażenie, jakie 
w miejscu decydującem sprawiła interpelacya ks. Jażdże­
wskiego. Po zamianowaniu ks. Kardynała Ledóchowskiego se­
kretarzem memoryałów, mógł był Ojciec św. od rządu pru­
skiego czegoś innego się spodziewać, zamiast owego moral­
nego uderzenia pięścią, jakie na posiedzeniu Izby posel-

skiój dnia 31 marca dostało się nie tylko katolikom ar­
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój, lecz i katolikom ca­
łych Prus. Mowy tak interpelanta, jak i ks. Prałata Stable- 
wskiego, barona Schorlemera z Alst i Jego Ekscelencyi dr. 
Windthorsta wywołały w tutejszych sfeiach katolickich, aż do 
najwyższych, istotny poklask i podziw, a reprezentanci ludu 
katolickiego w Izbie pruskiój niechaj odbiorą zapewnienie, 
że ich zachowanie się w zupełności pochwala Ten, którego 
wysokim obowiązkiem jest wskazywać ludziom drogę do 
zbawienia.“

Oto odpowiedź na słodki wzrok, w stronę Rzymu 
zwrócony.

Z Warszawy.
Z listu prywatnego z Warszawy powtarzamy 

następujące szczegóły ogólniejszego interesu.
„Podtrzymuje apatyą nędza, ale to nędza ogólna. 

Mieliśmy trzy lata nieurodzaju w Królestwie — rok 
ten zaś, to jest trzeci z kolei, był w dosłownóm zna­
czeniu tego wyrazu — rokiem niedoli. Należy o tóm za­
wsze pamiętać, iż kraj nasz jest przedewszystkióm ról- 
niczym; jeżeli więc bieda na wsi, bieda i w miastach, 
a zatem w handlu i przemyśle. Bankructwa fabryk, 
powiadam fabryk, nie fabryczek, upadłości firm 
najsolidniejszych w Warszawie i na prowincyi są na 
porządku dziennym. Bankructwa dochodzą do sum tak 
poważnych, jak 200 — 300 — a nawet 600,000 rubli. 
W Łodzi, Zgierzu, Ozorkowie, Pabijanicach fabryki, sta- 
wają. Na wsiach zboża nie kupują, bo porty zagrani­
czne zbożem z Ameryki zasypane; wełny nie kupują, 
bo fabryki, przerabiające wełnę stanęły; interes cukro­
wy (a to jest najpoważniejsza rubryka w przemyśle) w 
najzupełniejszej stagnacyi, bo różnica w cenie puda cu­
kru w porównaniu z ceną roku zeszłego wynosi baje­
czną cyfrę 1 rubla 40 kop. in minus; o okowitę nie 
pytają na wywóz za granicę, a w kraju jest tańsza o 
50 kop. na wiadrze w porównaniu z r. z. pomimo, iż 
w kampanii zeszłorocznej kartofle były o 30 procent 
droższe.

Jednocześnie kredyt ustał zupełnie — banki tu­
tejsze prywatne są zawalone pieniędzmi, bo nikt nie 
robi interesów; składa je zaś w bankach na 2 lub 3 
procent i nie chce robić obrotów żadnych. W restau- 
racyach tutejszych, składach win itd. pustki. Całe 
Nalewki (dzielnica żydowska w Warszawie) to jeden 
bankrut. Słowem, u nas takie położenie, jakiego od 
1863 — 1864 roku, to jest od czasów powstania 
nie było.

Najgorsze jednak ze wszystkiego, że nic nie zapo­
wiada poprawy. Hurko wrócił wczoraj z Petersburga 
z władzą wzmocnioną i instrukcyami, które zioną nie­
nawiścią ku nam. Zaślepienie sfer petersburskich, u 
władzy będących, przechodzi wszelkie granice. Skutki 
zbliżenia się dworów dadzą się nam we znaki. Prze­
śladowanie języka polskiego w szkołach doszło do ze­
nitu. Tutejszy „Dniewnik Warszawski“ (organ jenerał- 
gubernatorstwa) dopomina się, aby i religia w szkołach 
była wykładana po rosyjsku. W teatrze naszym bę­
dzie grywała trupa rosyjska — raz na tydzień. Sło­
wem na każdóm polu rozpasały się namiętności, nie li­
czące się z niczem. Co nas czeka? Może każą teraz, 
jak niegdyś w Wilnie było — dawać część pewną w 
gazecie po rosyjsku? Jest to-bardzo możebne. Cen­
zura jest niezmiernie ostra, zwłaszcza na wiadomości 
z gubernii zachodnich carstwa — z którymi rząd każę 
nam się na zawsze pożegnać.“EOBESPONDENCiE KDfiiERA POZKANSKlEfiii.

Berlin, 7 kwietnia. 
(Sprawa ministerstwa Rzeszy.)

Jak mocno obeszło kanclerza utworzenie nowego 
„niemieeko-liberalnego“ stronnictwa, między innemi i ztąd 
wnosić można, że wezwał rząd saski i wyrtemberski do 
wszczęcia w radzie związkowój dyskusyi, mającój na celu 
założenie stanowczego protestu przeciw projektowanemu 
przez toż stronnictwo zaprowadzeniu odpowiedzial­
nych ministerstw Rzeszy. Sądzę przynajmniój, 
iż nikt o tóm wątpić nie będzie, iż rozprawy w ra­
dzie związkowej, dotyczące tego punktu, tylko na ży­
czenie i zlecenie księcia kanclerza rozpoczęte zostały. 
Artykuł 1 programu wolnomyślnego stronnictwa nie­
mieckiego nie mógł mu być do smaku; brzmiał bo­
wiem, jak następuje:

„Rozwój życia prawdziwie konstytucyjnego, na mocy 
zabezpieczenia współdziałania rządu i reprezentacyi na­
rodowej, jako tóż prawnego urządzenia odpowiedzialnych 
ministrów Rzeszy, odpierania wszelkich zamachów prze­
ciw prawom reprezentacyi narodowój, a po szczególe 
utrzymania corocznego peryodu finansów, corocznego 
stanowienia dochodów i wolności słowa.

Każdy prawie wyraz tego wniosku żółć w kanclerzu 
poruszyć może. Tymczasowo atoli zadowolić się gotów 
odmową na ich zachcianki ministerstw odpowiedzialnych, 
ponieważ żądanie to nie da się pogodzić z konstytucyą 
Rzeszy, a odmowna na nie odpowiedź podaje mu dobrą 
sposobność, by położeniem nacisku na zasadę federa­
cyjną Rzeszy w radzie związkowej pozyskać sprzymie­
rzeńca w walce przeciwko szturmowi „parlamenta­
ryzm u.“

Uchwała rady związkowej jest już powszechnie 
znaną; ograniczę się przeto na kilku tylko uwagach. 
Jest to zaiste w naturze życia konstytucyjnego, iż mi­
nistrowie zwykli być odpowiedzialnymi w obec ciał par-



jamentarnych. Aby jednak tę odpowiedzialność i w związ- 
kowóm państwie niemieekićm zaprowadzić, trzebaby po­
tworzyć specjalne ministerstwa państwa. W takim je­
dnak razie minister Rzeszy miałby w swym wydziale 
najwyższą władzę administracyjną i co do innych państw 
niemieckich i mógłby się wprost mięszać w ich sprawy 
wewnętrzne na mocy swego stanowiska urzędowego. 
Obecnie mamy, jak wiadomo, w tych wydziałach, które 
nie są od razu pozostawione wyłącznój kompetencyi 
państw pojedyńczych, tylko tak zwanych sekretarzy 
stanu, będących zastępcami kanclerza, który je­
dynie jest wykonawczym, resp. reprezentującym orga­
nem rady związkowćj. Kanclerz prezyduje w ra­
dzie związkowej, on w imieniu cesarza wnosi w parla­
mencie uchwały tćjźe rady. Jedyna na nim według 
konstytucyi Rzeszy ciążąca odpowiedzialność leżywkon- 
trasygnowaniu rozporządzeń cesarskich, ogłaszanych 
w imieniu państwa. Za uchwały rady związkowćj, 
składającćj się z umocowanych najwyższych 
państw zwierzchników nie ciąży na nim żadna 
odpowiedzialność. Do uchwały rady związkowćj wy­
starcza zwykle prosta większość pełnomocników, a prze­
ciwko takiej większości nawet samemu cesarzowi nie 
służy prawo protestu. Ale za to Prusy same mają tyle 
głosów (17), co np. Bawarya (6), Saksonia (4), Wyr- 
tembergia (4) i Badenia (3), razem wzięte. Prawu 
przeto, uchwalonemu przez większość parlamentu Rzeszy 
i radę związkową musi cesarz sankcyi udzielić, czego 
w Prusiech uczynić nie potrzebuje w obec uchwały 
większości Izby deputowanych i Izby panów. Ogło­
szona w r. 1850 pruska konstytucja obiecywała szcze­
gółowe prawo odpowiedzialności ministrów, 
dotychczas niestety jeszcze nie promulgowane. Gdy- 
byśmy takie prawo w Prusiech mieli, możeby p. Goss- 
ler w odpowiedziach na interpelacje był cokolwiek grze­
czniejszym i mnićj ucinkowym. Jakkolwiekbyśmy z po­
wodów konstytucyjnych w Rzeszy ministrów odpowie­
dzialnych chętnie widzieli, mimowolnie przyznać mu- 
simy, że takiemu żądaniu zasada federacyjna wręcz się 
sprzeciwia. Odpowiedzialny minister Rzeszy powinienby 
mieć pełnomocnictwa stosowne do swej odpowiedzialno­
ści, a ministrowie wszystkich państw poszczególnych 
spadliby w obec niego do rzędu radzców rejencyjnych, 
nie słuchających swego monarchy, lecz swego zwierz­
chnika w urzędzie. „Niemieccy postępowcy 
i wolnodumcy“ są unitaryuszami, tj. chcieliby za­
mienić Bawaryą, Wyrtembergią, Badenią itd. na pro- 
wincye pruskie. Pragną przeto ministrów państwowych 
nie tylko z powodów konstytucyjnych, ale i unitarnych.
Ks. Bismarckowi konstytucjonalizm więcćj obmierzł, niż 
iederalizm. Ztąd jego dziwne skłanianie się do dru­
giego. Naszą najgłówniejszą zasadą był zawsze fe- 
deralizm; w nim widzimy rękojmią prawdziwego 
konstytucjonalizmu.

Praga czeska, 5 kwietnia.
(Pogłoska o zamiarze rządu zaprowadzenia planu oblężenia w 
Czechach. — Eozmowa hofratha Dobriańskiego z pewnym korespon­

dentem rosyjskim.)
(xx) Po niedawnych układach ugodowych pomiędzy 

posłami czeskimi a niemieckimi na pozór dziwaczną 
wyda się wieść, że rząd rozważa, czyliby nie wypadało 
zaprowadzić w północno-czeskich okręgach stanu oblę­
żenia, tymczasem zaś postanowił usunąć wszystkich 
urzędników, którzy zdradzali pewną skłonność do frak­
cji niemiecko-narodowój i zastąpić ich urzędnikami bez­
stronnymi. Pierwszą wiadomość o tern wszystkiem po­
dały „Narodni Listy“. Nawet w tutejszych wpływowych 
kołach czeskich z początku nie przywięzywano wielkićj 
wagi do tych doniesień. Posłowie czescy, którzy przed­
wczoraj wrócili na święta z Wiednia, nie wiedzieli nie 
o owych decyzjach rządu. Zdaje się jednak, że istotnie 
niebawem rozpocznie się akcya rządowa przeciwko nie- 
miecko-narodowćj agitacyi w północnych Czechach. Gło­
wnem siedliskiem tej agitacyi jestLiberec (Reichenherg) 
nad pruską granicą. Tam rozwielmożniła się koterya, 
która już nie przestaje na brutalnem poniewieraniu Cze­
chami, lecz widocznie pragnie aaeksyi pruskićj, pomna, 
że właśnie na owa okolicę pomiędzy Łabą a granicą 
śląską od czasów Fryderyka II zwracała się pożądliwość

Listy dziennikarza.
Correspondance de Louis Veuillot, 2 volu­
mes. Société de librairie catholique. Pa­

ris 1884.

Do tylu poufnych wydawnictw, które ostatniemi laty 
zgwałciły tajemnicę prywatnych listów i codziennych za­
pisków, przychodzi nam dziś doliczyć ciekawszą od wielu 
innych korespondencją Veuillota. Żołnierz ten Boży, unie­
siony nieraz zapałem boju Pańskiego, mógł się niekiedy 
pomylić w wyborze środków obrony, ale chyba tylko w kwe- 
styaeh podrzędnych, w rzeczach formy, w zastosowaniu do 
wymagań chwili, z którą się rachować nie chciał. W grun­
cie zaś, w celu, w drodze wytbniętój, był on zawsze chrze- 
śeiańskim rycerzem, na wskroś rzymskim duchem prze­
siąkniętym, i jako taki, po bojach i znojach wojującego 
życia, jeszcze z po za grobu apostołem być nie przestaje. 
Listy jego do najbliższych, do swoich, pełne są dźwięków 
duszy chrześciańskićj, serca tkliwego, umysłu rzadkiej 
miary. A to wszystko obleczone w ową formę jaskrawą, 
barwną, pełną życia i dowcipu, która pasowała Ludwika 
Veuillota na pierwszego stylistę swój epoki. Kult brater­
ski może nie umiał wziąć na przetak krytyki pozostałości 
listowną wielkiego dziennikarza: można było usunąć nie­
które powtórzenia, rozwlekłości, obojętniejsze ustępy, aby 
w treściwszym kształcie dać nam w jednym tylko tonie 
korespondencyą godną stanąć obok arcydzieł tego rodzaju 
Ale i tak, mimo zbytniej rozciągłości przytoczeń, czytelnik 
nie pożałuje trudu, nie tylko dla tego, iż danóm mu będzie 
poznać — jak w zwierciedle jednę z najciekawszych po­
staci naszój epoki, lecz i dla tego, że w mej rzetelne dla 
siebie zaczerpnie korzyści. Główną sprężyną działalności 
Veuillota była zawsze miłość Boga, przywiązanie do Ko­
ścioła, poddanie się prawu i przykazaniu Bożemu. Ztąd 
i ta jego poufna spuścizna podnosi na wyżyny, ukrzepia 
w walce, zachęca do wytrwania; a po tych znakach i 
skutkach wartość rdzenna książki niezawodnie zmierzyć 
się daje,

A przytóm co za dowcip, jaka werwa, ila życia i ko­
lorytu ! Czasem wesoła przeważna nóta. I tak na wyje- 
zdnóm w głąb’ Afryki, gdzie z cywilną misyą towarzyszył 
algierskiej wyprawie, pisze do kogoś ze swoich: „Drogi 
mój, ruszam więc na wojnę i wybieram się ztąd jutro, 
przypasując do boku ów wielki pałasz, który od miesiąca 
tak bardzo myśli moje zaprzątał. Przez jakie dwa tygo­
dnie lub^dłużej bawić się będę doskonale w sypianie co

pruska. Doszło do tego, że już nawet policya w Libercu 
jest mocno podejrzaną o popieranie tćj anti-austryaekićj 
agitacyi. Rząd przeto postanowił odebrać radzie miej- 
skićj lilibereckićj władzę policyjną i ustanowić tam, jak 
w innych większych miastach policyą państwową. Czy 
rząd zdoła jeszcze przytłumić niemiecko-narodowy, uni­
tarny prąd w północnych Czechach, to inne pytanie. — 
W tych bowiem okolicach patryotyzm austryacki od da­
wna już istniał tylko w najskromniejszych rozmiarach, 
zwłaszcza, że ta północno-czeska ludność niemiecka pod 
względem fizycznym i umysłowym nierównie więcćj zbli­
żona jest do Sasów i Prusaków, aniżeli do Austryaków, 
Styryjczyków lub Tyrolczyków. Nie dopiero więc wsku­
tek rządów hr. Taaffego, lecz na mocy wewnętrznego po­
krewieństwa północno-czeska ludnośó niemiecka więcej 
grawitowała do Berlina lub Drezna, niż do Wiednia. — 
Od roku 1871 zaś buta tych Niemców czeskich tak się 
wzmogła, że już gabinetowi księcia Auersperga, jako zbyt 
au8tryackiemu, stawiała opozycją. Gdyby dziś jakikol­
wiek rząd spełnił żądanie tych Niemców i utworzył 
dla nich odrębną niemiecką prowincyą, — nieba­
wem rozpoczęliby agitacją, zmierzającą do połączenia 
się z państwem niemieckiem pod jakąbądź formą. Po­
łożenie więc rządu wobec tój agitacyi jest bardzo przy­
kre, zwłaszcza, że z powodu sojuszu z Niemcami nie 
może naturalnie i nie zechce użyć wszelkiej energii prze­
ciwko tym Prusakom tutejszym.

Dzienniki czeskie dotąd tylko pobieżnie wspomnia­
ły o rozmowie znanego hofratha Dobriańskiego z 
pewnym korespondentem rosyjskim. A jednak rozmowa 
ta ma bardzo wielkie znaczenie, mianowicie dla Cze­
chów. Oczywiście bowiem myśl Dobriańskiego et con­
sortes jest ta, aby Prusy zabrały Czechy, Rosya zaś 
Galicją. To, co p. Dobiański nazywa ugodą niemie- 
cko-czeską, którći pragnie, nie jest niczćm innótn, jak 
poddaniem się Czechów z rezygnaeyą pod przewagę 
Niemców. Gdyby Czesi zaprzestali obrony swych praw 
przeciwko Niemcom, wtedy istotnie nie byłoby już żadnej 
przeszkody, aby Czechy zostały wcielone do Niemiec za 
wynagrodzeniem Rosyi Galicją. Właśnie więc w obec 
nowego zbliżenia się dworów berlińskiego i petersburg - 
skiego interes nasz a Czechów stał się identycznym 
także na polu polityki zagranicznćj. Albowiem 
sojusz niemiecko-rosyjski w inny sposób zagraża Cze­
chom, jak i — Madziarom! Jeżeli kiedykolwiek, 
to właśnie teraz Polacy, Czesi i Madziarzy, mający 
równy własny interes w zachowaniu Austryi, którćj 
upadek wydaje te trzy nagrody na pastwę potwornym 
aglomeracjom rasowym, powinni działać wspóluemi 
siłami. Rzecz trudna do pojęcia, że w takićj chwili 
rząd wiedeński, albo raczój minister rólnictwa jedynie 
w interesie rzeźników wiedeńskich wywołał walkę z 
rządem węgierskim! Że agitatorowie panrusycyzmu á la 
Dobriański, domagają się równocześnie poddania Cze­
chów pod przewagę Niemców, wytępienia Madziarów i 
przygnębienia Polaków, rzecz naturalna, ale właśnie dla 
tego każdy przezorny mąż stanu austryacki powinien 
swą politykę oprzeć przedewszystkióm na zadowoleniu i 
wzmocnieniu trzech wymienionych narodów.

NIEMCY.
’Berlin, 7 kwietnia. Raport pruskiego 

pełnomocnika w Radzie związkowej brzmi 
w dosłownym przekładzie „Reichsanzeigera“ jak na­
stępuje :

„Rząd królewsko-pruski, wstępując na tór wzajemnej 
myśli wymiany, której zażądał rząd królewsko-saski pod 
datą 24 p. m., podziela zasadnicze zapatrywanie rządu sa­
skiego o tyle, iż bynajmniój o tern powątpiewać nie należy, 
że związkowe rządy bez wyjątku mają silną wolę jak naj­
wierniej dotrzymać traktatów, tworzących podstawę insty- 
tucyi Rzeszy, jako tóż stosować je w duchu, w jakim zo­
stały zawarte, tj. „w celu obrony praw, mających walor 
w obrębie ziem Rzeszy.“ Każde osłabienie ufności, z jaką 
rządy związkowe liczą na trwałość ugód ze sobą zawartych, 
zrodziłoby powątpiewania o trwałości tychże ugód, na któ­
rych się opiera związek państw niemieckich. Lubo takie 
powątpiewania w czasach spokojnych nie pociągają za sobą

noc na gołój ziemi i wędrowaniem co dzień pod pięknem 
słońcem.

Jadać będę byle co, spoczywać byle jak. Jeśli na­
stąpi słota, zmoknę do nitki, jeśli się utrwali pogoda, na­
jem się kurzu do sytu. W razie choroby starań żadnych 
się nie doczekam, a jeśli mnie kula nie ominie, wypadnie 
ją połknąć i w sobie zatrzymać. Powtarzam, iż w tćj ca­
łej wyprawie jednój wyprawie jednój się tylko spodziewam 
chwili przyjemnój, oto godziny powrotu.“

Wojenne te zakusy, z taką ironią nakreślone, ustę­
pują niebawem przed innóm powołaniem. Pióro w ręku 
Veuillota zastępuje algierską szablę. Rychło budzi się w 
nim szerm;orz ognisty, któremu do zdrowia potrzeba co­
dziennie „przed śniadaniem zabić choć jednego Filistyna.“ 
Ale te gwałtowne polemiki bynajmniój w nim nie ga­
szą przyrodzonej tkliwości zapału do wszystkiego, co pię­
kne i dobre. „Nienawiść odbija się odemnie jak od spiżu, 
ale najmniejszy dowód sympatyi i serca do żywego mnie 
porusza.“ „Przez całe życie walczyć będę z niedowiar­
kami, ale nigdy im oddać nie potrafię tego, co przez nich 
wycierpiałem od 18 do 23 roku mej młodości.“

Pisarz ten niedorównany posiadał w najwyższym sto­
pniu zrozumienie piękna i zdolności oddania swych zachwy­
tów w słowie. Znajduje się w tej korespondencyi opis 
wschodu słońca, którego niejeden poeta mógłby mu poza­
zdrościć. Utwór Mozarta, dzieło Rafaela wprawiały go w 
zachwyt prawdziwy. Zetknięcie z piękną duszą wywoły­
wało z^jego serca okrzyki chrześciańskićj radości. Nieraz 
błąkając się po kampanii rzymskiój, nagle przystawał, a 
objąwszy załzawionem okiem te ruiny, szczątki i bogactwa 
widnokresu, rzucał się z niewypowiedzianem uczuciem na 
szyję towarzyszów wędrówki.

Te wszystkie piękne strony uwydatniały się w życiu 
jego prywatnem i rodzinnćm. Najstarszy z rodzeństwa 
czuwał nad wychowaniem i przyszłością braci i sióstr 
swoich. Jakże szczęśliwym Się czuje, gdy z pracy własnój 
udaje mu się złożyć 10,000 franków na posag jednćj z 
tych ostatnich.

„Zaczynam mniemać, że i chleb się znajdzie w kała­
marzu ,Veuillotów.“

Świadomość odkrytćj w sobie siły przyświeca coraz 
jzwnićj. „Byle mieć pióro, atrament i trochę zdrowia, 
a już dam sobie radę!“ Po spełnionym obowiązku wzglę­
dem rodzeństwa następują obowiązki dla własnego rodzin­
nego kółka. Szczęście na ziemi się nie utrwala: śmierć 
rozrywa węzeł małżeński po óśmiu latach najszczęśliwszego 
pożycia. „Moja droga żona, acz bardzo młoda (29 lat) 
dojrzałą już była dla nieba; świątobliwa śmierć uwieńczyła 
świątobliwe jej życie; ja na wszystko zasłużyłem, ale ten

niebezpieczeństw każdemu widocznych, w czasie politycznych 
przesileń osłabienie ufności mogłoby na trwałość umów 
związkowych wywrzeć wpływ szkodliwy.

Im sumiennićj rząd Króla Jei świadectwo sobie zdać 
może, iż w czasach ciężkich walk i niebezpieczeństw sku­
teczna dążył do nadania ludowi niemieckiemu tego stopnia 
zjednoczenia, jak:ój stanowisko jego w gronie narodów wymaga, 
tćm sumienniej przestrzega, aby tego nabytku uchybienia 
polityczne nie nadwerężyły. Widziałby zaś takie uchybie­
nie w każdóm przekroczeniu granicy, ubezpieczającej to zje­
dnoczenie.

Ministerstwa odpowiedzialne w Rzeszy niemieckiej 
mogą tylko być ustanowione kosztem całości praw ugo- 
dnvch, jakie rządy związkowe w radzie wykonywają. Naj­
ważniejsze prawa państw związkowych absorbowałoby mi­
nisterstwo Rseszy, skrępowane odpowiedzialnością, którego 
działanie ulegałoby wpływom każdorazowój większości par­
lamentu. Niepłonnym zapewnie będzie domysł, że to żą­
danie nowo-utworzonej partyi postępowój zmierza do pod­
dania najwyższój władzy związkowćj pod uchwały większości 
parlamentu. Rząd królewsko-pruski widz'ałby w takiem 
przeniesieniu punktu ciężkości wielkie niebezpieczeństwo, 
zagrażające trwałości nowo-powstałego zjednoczenia Niemiec. 
Choćby się nawet udało z istniejących obecnie w parla­
mencie stronnictw utworzyć stałe większości, rząd pruski 
uważałby zaprowadzenie rządów parlamentarnych za po­
czątek upadku i rozkładu Rzeszy. Rządzenie wielkim na­
rodem przez większość parlamentu, powstałego z wyborów, 
nierozdiielnćra jest od niebezpieczeństwa i katastrofy, na 
jakie państwo elekcyjne według doświadczeń dziejowych jest 
wystawione. Władza rządowa, wykonywana przez parla­
menty powstałe z powszechnych wyborów, jest wystawiona 
na niebezpieczeństwo, że członkowie parlamentu mogliby 
w danym razie interes własny stawiać wyżej nad dobro 
ogólne, które to niebezpieczeństwo już niejeden rząd elek­
cyjny przyprawiło o upadek.

Myśl przeto ustanowienia ministerstw odpowiedzialnych, 
wyrażona nie tylko w formie programu, ale i w rozpra­
wach parlamentów Rzeszy w r. 1869 i 1878, według prze­
konania rządu królewskiego, gdziekolwiek się, bądź w par­
lamencie, bądź przy wyborach pojawi, w interesie państwa, 
jego konstytucyi i bezpieczeństwa dalszćj egzystencyi wszę­
dzie zwalczać należy, najprzód dla tego, że niepodobna jćj 
uiścić bez nadwerężenia umową zawarowanych praw p?ństw 
Rzeszy i bezpieczeństwa ugód, potóm z powodu przeniesie­
nia punktu ciężkości na zmieniające się i przyoadkowe 
większości parlamentarne, i ponieważ takowe przeniesienie 
Dociągnęłoby za sobą według przeświadczenia rządu upadek 
Rzeszy i jedności niemieckiój.“

Pełnomocnicy innych państw rzeszy przystąpili, jak 
wiadomo z wczorajszego artykułu, do tej deklaracji rządu 
pruskiego. Pełnomocnik bawarski złożył przy tćj sposo­
bności w imieniu swego rządu następujące oświadczenie:

„Rząd królewsko-bawarski najzupełniój podziela oświad­
czenie rządu pruskiego i godzi się na każdy sposób wyra­
żenia tćj zgodności, Rząd król, bawarski jest w każdym 
czasie gotów do czynnego współdziałania w rozwoju narodu 
na podstawie federacyjnej; ale zwalczać zawsze będzie wiel­
kie zachcianki unitaryzmn. Dla tego dalekim jest od zgo­
dzenia się na zaprowadzenie ministerstw rzeszy odpowie­
dzialnych, tak ze względu na stanowisko rady związkowćj, 
jak na prawa pojedyńczych państw zawarowane ugodanr, 
wreszcie ze względu na przyszły rozwój i zabezpieczenie 
dalszej egzystencyi rzeszy.“

— Berlin, 7 kwietnia. (Audyencya ciała 
kupieckiego u cesarza.) Cesarz na wystósowany 
do siebie w dniu swych urodzin adres ciała kupieckiego 
tak odpowiedział: „Za powinszowania, któreście mi pa­
nowie w dniu mych urodzin złożyli, serdecznie dzię­
kuję. Były mi one tćm milsze, że z adresu mi w na­
dobnej formie złożonego widzę, iż moje starania, mające 
na celu zabezpieczenie pokoju i utrzymanie pomyślnych 
stosunków międzynarodowych i w stanie kupieckim 
znajdują wdzięczność i uznanie. Tuszę sobie, że ta po­
lityka pokojowa w swych skutkach błogi wpływ wywrze 
na pomyślny rozwój handlu i przemysłu.“

Berlin, 4 kwietnia 1884.
(podp.) Wilhelm.

— W sprawie dyspens poda je „Westf. 
Merkur“ następujące wiadomości. Z 199 księży mo-

grom był zarazem i promieniem łaski, le coup de fou­
dre est un coup de grâce.“ Dwoje dzieci po kilku 
tygodniach spieszy za matką, pozostałe córki skupiają mi­
łość biednego ojca. Jedna z nich wstępuje później do 
klasztoru: „Wierzaj mi, pisze do niój Veuillot, iż słodko 
jest być ojcem zakonnicy.“

Serce jego rozrzewnia się na samą myśl, że przyłożył rękę 
do ukształcenia i przysposobienia Panu tćj oblubienicy, dodaje 
zaś : „Ufam, że chowasz w sercu swóm kącik dla starego 
ojca.“ Listy te do córek należą do najpiękniejszych. Ale 
i do obcych to silne i wdzięczne pióro umiało słać har­
towne wyrazy. I tak do panienki, wychodzącej za mąż, 
odzywał s:ę, jak następuje: „Obiecałem ci pół żartem list 
pełen rad przedślubnych. Otóż się on sam złożył: idź za 
sercem swojóm. Byłaś mężną dziewicą, dającą światu to 
tylko, co Bóg mu dawać pozwala, odmawiającą mu, co 
Bóg odmawiać nakazuje. Bądźże i niewiastą mężną, 
a uzbrojona w dobrą serca wolą, przejdziesz zwycięzko 
ciężkie życia próby. Na tych ci nie zabraknie, ale wszę­
dzie też znajdziesz rękę Bożą, uchwycisz jej się całóm 
sercem i przejdziesz dalej. Raz stanąwszy u celu, wszyst­
kie trudności, wszystkie smutki nie będą już niczćm. 
W domu Ojca niebieskiego czeka nas ciepłe ognisko, stół 
zastawiony i szaty do odmiany. Przekonasz się, iż nawet 
w najgorszych chwilach, byle się na Bogu sercem opierać, 
wewnętrzne rozradowanie towarzyszy i góruje nad największą 
boleścią.

„Cała kwestya szczęścia na ziemi zasadza się na tćm, 
aby żyć po chrześciańsku, i od tego tóż zależy ogólny ży­
cia kierunek. Wielka, silna stałość w dopełnieniu obo­
wiązku, wielka w tćj stałości łagodność wszystko przezwy­
ciężyć zdołają. Zegnam drogą panią, wiesz, ile nam drogą 
jesteś. Kochać cię zacząłem, kiedy byłaś maleńką, a to 
uczucie się już nie zmieni. Modliłem się, często za ciebie, 
teraz jeszcże częściój modlić się będę. Życzę Ci wszela­
kiego szczęścia na ziemi, a przedewszystkióm tego najwyż­
szego — które do Boga prowadzi.“ /

. Ładnych, wdzięcznych, dowcipnych listów nie brak; 
zawierają one mało historycznych, a nawet biograficznych 
danych, ale wymownie odsłaniają charakter człowieka, roz­
wój jego wewnętrzny i przemiany stopniowo dokonane. 
Zrazu jesteśmy wtajemniczeni w walki krwawe, dla zdo­
bycia osobistój prawdy podjęte. Veuilloz nie zawsze był 
wierzącym chrześcianinem. Wiele przecierpiał, wiele prze­
bolał, zanim osiągł pełność światła, obfitość wiary. W li­
stach z tćj epoki wspomina o smutkach i udręczeniach du­
szy, o gwałtownych rozdarciach i żalach. Zwycięztwo nad 
sobą, nad wątpliwościami ducha i namiętnościami ciała 
obleka go natychmiast w moc z wysokości. Od razu |

nasterskich i osnabryekich udzieliło ministerstwo źą. 
daną dyspensę 159 kapłanom, i to takim, których zwoi, 

nien ie od egzaminów rządowych żadnym, albo małym 
tylko ulegało wątpliwościom. Co do innych p. minister 
wyrzekł, że odpowiedź jego niebawem nastąpi. Tym- 
czasem w ostatnich dniach z 40 księży sześciu tylko 
uwzględnionych zosta’o. Reszta odmowną otrzymała 
odpowiedź, a to dla tego, że oprócz trzech lat spędzo- 
nych na uniwersytecie niemieckim jeden lub kilka se­
mestrów słuchała nauk teologicznych w Inszpruku, 
w seminaryum duchownćm w Brixen albo w Collegium 
germanicum w Rzymie. Powszechnie się spodziewano, 
że, ponieważ Ojciec św. podał rękę do zgody i ze 
względu na potrzeby tylu osieroconych parafii poczynił 
tyle ustępstw, i rząd pruski także okaże do niej goto- 
wość. Tymczasem, gdzie tylko ją mógł okazać, tam 
szorstką i bezwzględną odmową udowadniał, dokądbyśmy 
zaszli, gdyby Kościół miał w ustępstwach pójść dalej 
jeszcze.

— Jeszcze książę Paweł wyrtember- 
ski. Piszą do „Germanii.“ iż domysł „Dniversa,“ ja- 
koby książę Paweł mekleuburski przeszedł na katoli­
cyzm, jest przedwczesny. To jedynie pewne, że dzieci 
jego wychowują się w wierze katolickiej. W 17 wieku 
miał Meklenburg księcia katolickiego; nie ma prawa 
czyniącego następstwo tronu zawisłem od wyznania. 
Czy to jest w mocy każdorazowego księcia, nie wiemy. 
„Nat. Ztg“ zapewniała, iż zmarły w. książę w swyna te­
stamencie taką klauzulę umieścił.

— Zgromadzenie katolików niemie­
ckich. Książę Loewenstein ogłasza, że miasto Kai­
serslautern, które przez zgromadzenie katolików niemie­
ckich wyznaczone zostało na punkt zborny, na takowy 
się nie kwalifikuje dla braku kościołów obejmujących 
dostateczną ilość ołtarzy. W Austryi dla przyczyn wa­
żnych także się to zgromadzenie odbyć nie może. Książę 
przeto, jako komisarz powszechnego zebrania katolików 
niemieckich, uprasza te miasta, które w obrębie swych 
murów tego zebrania pragną, by mu doniosły, czy mają 
odpowiednią co do wielkości salę i inne lokalności dla 
komitetów potrzebne; czy jest przynajmniój 40 ołtarzy, 
albo czy tóż przez nstawienie ołtarzy tymczasowych da 
się potrzebie zaradzić. Gdy odpowiedź na powyższe 
pytania nastąpi, wtedy będzie można na pewne miejsce 
i porę zebrania oznaczyć.

— Jednoroczni ochotnicy. Ostatniemi 
czasy wojskowe pisma fachowe starały się udowodnić, 
że warunki uprawnienia do jednorocznój służby wojsko­
wej winny być obostrzone, jeśli korpus ochotników nie 
ma się coraz więcćj zapełniać żywiołami doń nie nale- 
źącemi. Do tych pism łączą swoje wotum „Grenzboten,“ 
żaląc się na to, że wielu takich pcha się do jedno­
rocznej służby wojskowej, którzy ani dla siebie nie od­
noszą z niój korzyści, ani armii takowój nie przynoszą 
Instytucya służby wojskowój jednorocznój przeznaczona 
jest na to, aby zapobiedz niekorzyściom i stratom, ja­
kie spotykają młodzież zobowiązaną do służby wojsko- 
wój, jeśliby ta ją na czas dłuższy oderwała od stu- 
dyów; tudzież ma ona utworzyć kadr młodzieńców, 
zdolnych zastąpić w danym razie czynnych oficerów 
i podoficerów. Obecne atoli stósunki bynajmniój tyeh 
potrzeb nie uwzględniają. Łatwość osiągnięcia takich 
zaświadczeń sprawia, że wielu młodzieńców, a mianowi­
cie procederzyści, dłuźój, niż się godzi przesiadują na 
ławach szkólnyeh, oddając się naukom. Zmuszeni do 
służby wojskowój uważają za niezbędną konieczność po­
zbyć się tejże służby jako jednoroczni. Miara ich wie­
dzy jest nader skromną, a po upływie roku wiadomości
te zwykle się ulatniają i znikają. Co do trwania tójźe
służby także mało zyskują; bo gdyby na trzy lata 
wstępowali, po dwóch leciech zapewneby ich roz­
puszczano ; w każdym zaś razie mogliby się byli
w wybranóm przez siebie powołaniu gruntowniej wy­
kształcić, i nie byliby tracili czasu na rzeczy, które ich 
wyprowadzały na koszta, a żadnej nie przyniosły ko­
rzyści. Takie przewrotne pojmowanie rzeczy pozbawia 
stan rzemieślniczy często sił najlepszych. Młodzież na­
bywa wprawdzie wiadomości teoretycznych, ale traci 
zmysł praktyczny nieodzowny do swych powołań. Cho­
ruje na upowszechnione w naszym wieku połowiczne

ukształca się w nim ów rycerski dziennikarz, który miał 
budzić podziw spółczesnych. Jakże wysoko podnosi swój 
sztandar, jak szczytne wyobrażenie robi sobie o swem rze­
miośle: „Dziennikarz, to mąż uzbrojony dla sprawy pu­
blicznej !“ — wola z uniesieniem.

I znów na innem odzywa się miejscu: „Walczyć 
z pojęciami, to dopiero mi wojna!“ Radby w innych 
własne ognie przelać, własne zapalić uczucia. „Należałoby 
wpajać w młodych ludzi to dumne uczucie, że są dziećmi 
Kościoła, że im danóm wierzyć w Boga.,..“ Dzielność wo­
jująca była n niego warunkiem nieodłącznym od chrze- 
ściaństwa: „Trzeba się modlić i prosić Boga, aby nas 
uchronił od lękliwego znikczemnienia. Lękliwość nikczemna, 
oto główna choroba wieku: ona to ośmiela wszystkie zu­
chwałości i zamachy... ktokolwiek nie stawia oporu, gdy 
chodzi o sprawę Bożą, przez to samo spólnikiem złego się 
stawa,“

Nawołuje swoich do walki: „Hej! kordy w górę, 
aby bić, siekać, wojować. Nie bądź daremną zacnością.“ 
Zapał posuwa aż do żądzy ofiary, im więcój odstępców w» 
Francyi, tćm konieczniój liczbę ich wyrównać męczennikami 
należy. Sam gotów na wszystko, rwie się do cierpienia, 
do dawania świadectwa prawdzie. Gdy milczenie spodlenia 
bezpośredni owoc zwycięzkiego cezaryzmu zaległo nad 
Francyą, z duszy Veuillota wyrywał się okrzyk znaczący: 
„Są chwile, w których radbym odzywać się i pisać, choćby 
w /cenie trzech miesięcy od drukowanego wiersza!“ A nie 
czczy to podryw rycerskiego temperamentu, nie przyrodzona 
potrzeba starć i sprzeczek, ale miłość dla spraw ukocha­
nych, oparta na gruncie szczerze chrześciańskim, która go 
do wojny Pańskiej .zagrzewa. Grunt ten usiłuje on umo­
cnić u swoich. Jednemu z powinowatych przesyła np. har­
towne rady dla życia, zaklinając go na pierwszćm miejscu, 
„aby przez całe życie Boga kochał, Boga słuchał i Bogu 
służył. Otrzymasz tę łaskę, jeżeli postanowisz sobie zawsze 
poddawać się Kościołowi, od tego wszystko zawisło.“

Głęboko chrześciańskie dusze maj'ą to do siebie, ’’2 
żadna struny w nich nie zadźwięczy, aby natychmiast Bo­
żego i zbożnego nie wydać od siebie odgłosu. Ta cecha 
charakterystyczna przejawia się i w korespondencyi Veuillota. 
Płynie życie, ustaną wypadki, huczy walka, a listy zawie­
rające echa codziennego znoju i boju, pobrzmiewają stale 
tćm wszystkiem, co do czasu dni nasze nawięzuje z wie­
cznością. Ztąd podniosłość tych kartek, które nikt bez 
pożytku i ukrzepienia przejrzeć nie zdoła, zwłaszcza, iż od­
niesiono ztąd wrażenia ustalić się muszą i osadzić na dnie 
duszy posiewem zacnych wskazówek, szlachetnych pobudek 
i szczytnych życia haseł.



Wykształcenie, a zyskując może cokolwiek na powierz­
chownej ogładzie, wzrasta w próżność i zarozumiałość. 
Inną kategoryą tworzą tacy, co mają wprawdzie zasoby 
pieniężne, ale nie umysłowe- Tych cała dążność skie­
rowana do tego, aby kiedyś na karcie wizytowćj kazać 
wylitografować „porucznik w X pułku“ i słuchać, jak 
ich nazywać będą „pan porucznik,“ słowem, by 
coś znaczyc na świecie. Aby więc utworzyć zdatne 
wykształcone . ciało jednorocznych, proponują „Grenz­
boten“ żądanie złożenia egzaminu dojrzałości w gimna- 
zyach i szkołach realnych wyższego rzędu. Na te za­
patrywania można się poniekąd zgodzić. Jest to rze­
czą pewną, że wiele młodzieży poświęca dużo czasu 
i pieniędzy w celu wysłużenia sobie prawa do służby 
jednorocznćj, ale z drugiej strony niejeden ojciec chę­
tnie poniesie i największe ofiary, aby tylko syna uchro­
nię od dłuższego pobytu w koszarach i od 
brutalnego częstokroć obchodzenia się z szeregowcami; 
a życzenia takiego potępić przecież nie można.

— Na uroczystości starokatolickiej 
w Heidelbergu odbytej w dniu 9 marca, znajdował się 
także p. Pyszka, który się osiedlił w Pforzheim 
w Badeńskiem., — Donosi o tern korespondent z Hei­
delbergu do „Kraju,“ który z ciekawości, jak pisze, po­
dążył na to zebranie. Ż korespondeneyi jego wyjmu­
jemy następujący ustęp, zawierający charakterystykę 
starokatolicyzmu:

Salą zapełniała dość liczna publiczność, mieszcząca się 
za stołami, na których gęsto ustawione kufelki z piwem 
świadczyły, źe wierni i życzliwi nie samego tylko słowa 
pasterskiego są spragnieni. Zdarzyło się, że naprzeciwko 
mnie za stołem znalazł się dobry mój znajomy, staruszek, 
lekarz, Niemiec rodem. Upłynął dobry kwadrans, zanim 
się ukazał Eeinkens; mieliśmy więc trochę czasu na po­
gawędkę.

— A wiesz pan, co to jest starokatolicyzm ? zagaduął 
mię mój szanowny przyjaciel.

•— No, trochę z książek i dzienników....
—• To nie wiele, przerwał mi; posłuchaj, opowiem ci 

prawdziwą genezę tego kościoła. Byj- onego czasu chłop; 
w domu jego zaprowadziło się mnóstwo szczurów. Próbo­
wał pułapek, trucizny, ale to nie skutkowało. Wpadł więc 
na taki koncept. Złapał jednego szczura, wsadził go do 
klatki i trzy dni głodem morzył. Potóm złamał drugiego 
i głodnemu podsunął; ten go zjadł natychmiast. Powoli 
tak swojego więźnia do samojedzi przyzwyczaił, źe nie 
chciał nic innego jeść, jak tylko szczury. Tak wytresowa- 
neg°> P° pewnym czasie wypuścił. Cóż powiesz na to, po 
kilku tygodniach szczur nasz wyłapał i zjadł wszystkich 
kolegów. A teraz rozumiesz, co to jest starokatolicyzm.

— Nie zupełnie....
— No, to widzisz, książę Bismarck, gdy mu ka­

tolicy zaczęli dokuezać coraz to większemi wymaganiami, 
postanowił z liczby ich utworzyć gromadkę samojedów, któ- 
rzyby....

W tóm powstał szmer pośród publiczności: to bi­
skup, szeptano. Reszty niedomówionego ^opowiadania mo­
jego doktora domyśliłeś zapewne się czytelniku, tak samo, 
jak i ja.

ROSYA.
* Petersburgska „Minuta“, gazeta do życzliwych 

nam wcale nie należąca, taką daje opinią o listach 
z Litwy znanego korespondenta do „Nowoje Wremia“ 
p. Mołczanowa:

„Zaledwie oddalił się o 500 — 600 wiorst od Peters­
burga, wywróciły mu się oczy i całe otoczenie przyjmować 
dla niego zaczęło monstrualne kształty; cały zamienił się 
w nadętą żabę, która chciała stać się... nowym Katkowem. 
Nie wiem, ja'; się zapatrują inni na świadectwa korespon­
denta o wywróconych oczach; co do mnie, nie nadałbym 
im nigdy najmniejszego znaczenia. Niechby Polacy, rzeczy­
wiście knuli jąkieś intrygi, ależ właśnie rzecz w tóm, źe 
prawdziwych intryg nie można dojrzeć w żaden sposób wy- 
wróconemi oczami. Rzeczywiście, co to za genialny sędzia 
śledczy ten p. Mołczanow, który zaledwie przyjechał do 
kraju, odkrył wnet wszystkie przestępstwa, — co to za 
geniusz taki? Sam Chlestakow nie mógłby w ciągu jednego, 
dwóch tygodni tak poznać kraju, by o nim pisać referaty. 
P. Mołczanowowi pomaga widocznie jakieś 40,000 kuryerów, 
którzy mu odkryli wszystkie fakty, wszystkie najbardziój 
tajemnicze tajemnice kancelaryjne i powiedzieli: rozdmuchuj 
ogień, bo już gaśnie zupełnie.“ Grubo wątpię jednak 
w istnienie tak usłużnych kuryerów i przypuszczam, źe p. 
Mołczanow zdobywa cyfry sposobem kontrabandy, lub za 
Pomocą spirytyzmu. Bądź co bądź, gdyby istniała Ameryka, 
odkrywana teraz przez p. Mołczanowa, zostałaby bezwąt- 
P'cnia odkrytą przed nim, nie mało bowiem porządnych 
Bosyan służy w kraju północno-zachodnim. Okazuje się 
w¡?c, . źe w danym razie po prostu odwaga (żeby nie po­
wiedzieć „bezczelność“) zdobywa miasta. Ale ta bezczelność, 
dążąca do skandalu, może nie tanio kosztować Rosyą, mo- 
oopol pilnowania interesów którój wzięło na s:ebie „Now.

Za granicą nie wiedzą, kto to taki p. Mołczanow, 
coociaź zewsząd go wypędzano, tam nie wiedzą co to za 
Pfzedstawiciei matactwa politycznego; tam mogą uwierzyć 
i,odkryciom“ i nasz kurs, nasz biedny kurs!,.. z jakiem po­
wodzeniem p. Suworin może zagrać na baisse! Fowtarzam, 
lsty p. Mołczanowa przedstaw:ają bez ceremonii prowadzo- 

Dy szantaż polityczny, któremu należy położyć kres na po­
czątku, nie doprowadzając do apoteozy. Rząd nasz nie jest 
J0szcze wcale tak słaby, by jakiś p. Mołczanow mógł brać 
,!] w rękę i stawać się kapralem. Gdy Polacy zaczną knuć 
mtrygi, znajdą się zapewne ludzie, którzy zrobią to z wię- 
kszóm prawem i taktem, niż jakiś amator silnych wrażeń i
korespondent — naoczny świadek o wywróconych oczach.“

— Listy warszawskie. Pośród mnóstwa 
sprawozdań, posyłanych obecnie z Królestwa do dzien­
ników rosyjskich, mało jest takich, któreby kusiły się 
0 bezstronność. Tropić wszędzie i zawsze, to główna 
dziś zasada. Są jednakże wyjątki, a do takich należy 
korespondencja, pod powyższym tytułem zamieszczona 
w dzienniku moskiewskim „Ruskija Wiedomosti,“ nie 
należącym do obozu polakożerczego. Nie wypływa na­
turalnie ztąd, źe wszystkie uwagi autora rosyjskiego są 
słuszne, lecz tylko, że są pozbawione tego specyficznego 
zapachu, do którego nosy nasze miały czas już przy­
wyknąć.... W pierwszym liście autor obznąjmia pokrótce 
z historyczną przeszłością Warszawy, z jej znaczeniem 
obecnóm jako centrum umysłowego i etnograficznego 
narodowości polskiéj. Lustrując dziennikarstwo war­
szawskie, korespondent stwierdza, źe z wyjątkiem kilku 
P'stn, prasa warszawska należy do obozu konserwaty- 
i\nego, ponieważ odzwierciedla w sobie przewagę tego 
kierunku w większości polskiej inteligencyi, któremu 
Podlega w jednakowym stopniu i polska myśl i twór- 
z°śc. Duch arystokratyczny przeżył upadek państwowy, 

chociaż wyrodził się w pewną hnrźuazyjnośó, leez od­
osobnienie od ludu trwa w dawnej mocy. Każda kwe- 
,ya.w prasie rozbierana jest jakoby z tego punktu wi- 
Zenia. Dziś arystokracya i duchowieństwo, utraciwszy

władzę (?), ustąpiło swych wpływów na opinią ogółu, 
szczególnie w Warszawie,'na rzecz średniój klasy, która 
jest jednak tą samą szlachtą, tylko więcćj umiarkowaną, 
nie marzącą o roli politycznćj, lecz uważającą siebie za 
piastunkę idei narodowej, silną nie przywilejem, lecz 
wykształceniem i dostatkiem. W zwróceniu się do 
„pracy organicznej“ autor widzi wielką dojrzałość Po­
laków, chociaż uważa, że w pojęciu tćj idei Polacy uja- 
wili wielką dozę grubego utylitaryzmu, burżuazyjnćj 
wązkości poglądów, nareszcie chęci jak można mniej 
ustąpić z tego położenia, jakie śzlaehta polska histo­
rycznie sobie wyrobiła i zachowała jeszcze do dziś dnia 
Taka jest treść listu z Warszawy do „Ruskich Wie­
domosti.“

— Miejsce pobytu Degajewa niezna- 
nóm jest dotychczas, ztąd wnioskuje policya, źe 
się ukrywa on w kraju. W Siedlcach aresztowano też 
niedawno mężczyznę, który był podobnym do Degajewa. — 
puszczono go po zrekognoskowaniu na wolność. Jeden 
z wspólników Degajewa, miał niedawno, jak piszą do 
„Schles. Ztg.“ obszerne porobić zeznania o zamordowa­
niu Sudejkina. Sudejkin miał, według tych zeznan,. 
okazywać aż do ostatniój chwili wielką odwagę. Siedział 
on z Degąjewem przy jednym stolp, gdy padł strzał z 
tyłu i ugodził go w plecy. Natychmiast poznał, źe go 
Degajew zdradził, odezwał się więc do swego siostrzeńca: 
„Rzuć się pospołu ze mną na tych łotrów, sprzedajmy 
życie nasze za jak najdroższa cenę!“ Degajew miał 
początkowo stració przytomność i schować się pod stół; 
rzucił się dopiero na Sudeikina, gdy wspólnicy jego do 
pokoju wpadli. — Szczegóły te, zdają się jednak nie 
być zgodne z prawdą. — Prócz Degajewa, poszukuje 
policya jeszcze’innego nihilisty. Z powodu udziału w 
morderstwie dokonanóm na Aleksandrze II skazany on 
był na 20 lat do kopalń, lecz na podstawie manifestu 
koronacyjnego zamieniono karę tę na 20-letnie więzie­
nie. Obecnie zbiegł więzień. Policya posiada atoli list, 
pisany przez niego do siostry, w którym żegna ją, 
gdyż musi na wiosnę wykonać zamach na 
cara; trudno zaś przewidzieć, czy zdoła po tóm za­
machu ujść śmierci,

FRANCYA:
* Paryż, 3 kwietnia. Anarchiści. W Caen 

w kościele św. Piotra na nabożeństwie wieezornótn po 
wtórzył się w poniedziałek ten sam skandal, wywołany 
przez bandę anarchistów i to w sposób o wiele burzli­
wszy od niedzielnego. Kiedy kaznodzieja pasyjny wstą­
pił na kazalnicę, zaczęli mu anachiści przeszkadzać w 
kazaniu, najprzód szemraniem i powłóczeniem nóg, a 
potóm sykaniem i gwizdaniem, a kiedy odważny kazno­
dzieja nie ustawał w kazaniu, natenczas banda ta, po 
odezwaniu się głośnemi przekleństwami rzueanemi na 
księdza, zaintonowała marsyliankę i tak się po kościele 
rozszalała, iż potłukła krzesła i naczynia do święeonćj 
wody, a postępowanie jój w obec kobiet tak się stało 
nieprzyzwoite, źe wszystkie przez zakrystyą z kościoła 
pouciekały. Nabożeństwa zaprzestano, a policya przy­
wołana uganiając się za najburzliwszymi anarchistami 
chwytała ich i więziła. Resztę z kościoła wypędziła i 
kościół zamknięto. Odtąd strzeże codziennie kompania 
wojska spokoju i porządku w nabożeństwie. Wzbu­
rzenie w mieście jest ogromne. Mer miasta Caen 
wydał odezwę, lecz przekonaniem wszystkich zbyt ła­
godną, przywódzeę burzycieli skazano tylko na 8 dni 
więzienia i 16 fr. kary pieniężnój.

Ta sama dążność istnieje w Paryżu. Rada gminna 
paryska objawiła znów Kościołowi wrogie usposobienie 
tóm, iż za wspólną zgodą prefekta Poubelle postano­
wiła kościół de 1’Assomption, w którym mieści się 
misya polska 00. Zmartwychwstańców, zamknąć dla 
nabożeństwa katolickiego. Gdyby tylko zależało od 
woli radykalnych reprezentantów miasta, to wszystkie 
kościoły katolickie zostałyby zniesione. Na wielki piątek 
urządzone będą manifestacyjne obiady mięsne’, już 
zawczasu nawołują rozmaite odezwy do udziału w nich 
jak najliczniejszego.

TELEGRAMY.
Zofia, 6 kwietnia. Były minister finansów Na- 

czewicz zamianowany został dyplomatycznym ajentem 
Bulgaryi w Bukareszcie i udaje się już jutro do Buka­
resztu. Ajent dyplomatyczny Bułgaryi Jakofgherow (?) 
udaje się w biegu tego miesiąca do Carogrodu. — 
Książę wyjechał dziś konno do Ruszczuku na dzie­
sięć dni.

Madryt, 7 kwietnia. Naczelny redaktor organu 
dziennikarskiego Zorilli „Porvenir“ skazany został na 8 
lat więzienia za obrazę króla. Nowy redaktor naczelny 
pisma „Progreso“ uwięziony został za komentarz do 
rozprawy Macaulay’a o zabójstwie królów.

Londyn, 7 kwietnia. Izba niższa przyjęła 340 
przeciw 210 w drugiem czytaniu bil o reformie wy- 
borczój.

Rzym, 7 kwietnia. Zjednoczona lewica uchwa­
liła postawić kandydaturę Cairolego przy wyborze na 
marszałka Izby; wybór odbędzie się dzisiaj.

New Jork, 6 kwietnia. Według nadeszłyeh tu 
doniesień z wyspy Kuba wylądował tam oddział po­
wstańczy pod rozkazami Agüero; wojska hiszpańskie 
ścigają go.

KRONIKA
mieisrowa, prowuicynnalna i zairanta.

Poznań, wtorek dnia 8 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upoważnił 

kontradmirała hr. M o n t s, szefa stacyi marynarskiej na 
morzu Północnem, do noszenia nadanego mu przez cara ro­
syjskiego orderu św. Stanisława pierwszej klasy.

* Na budową sali dla Ochronki Towarzystwa dam­
skiego św. Wincentego. Z przeniesienia 30 marek. Dziś 
nadesłał T. M. 60 fen. Razem 30 marek 60 fen.

* Tutejsze Towarzystwo dramatyczne wyjeżdża 
w środę po Wielkiejnocy t. j. 16 bm. do Gniezna i tegoż 
dnia odegra tam komedyą: Dom otwarty, — w czwar­
tek dramat: Na jedną kartę, — w piątek komedyą: 
Gęsi i Gąski, — w sobotę zaś komedyą: Rodzina 
Puriozów.

W niedzielę zaś dnia 20 bm. udaje się do Inowro­
cławia, gdzie da 3 przedstawienia.

* Nie wesołe święta zapowiada nam dzień dzisiejszy. 
Po pięknej pogodzie w niedzielę oziębiła się wczoraj tempe­
ratura, a dziś przy przenikliwóm zimnie pada śnieg.

* Przeciwko zabawom dzieci zapewne nic mieć 
nie można; powinny się te tylko odbywać w odpowiednich 
miejscach, a nie, jak się to często dzieje, po ulicach, z czego 
powstają rozmaite nieprzyjemne wypadki. Wczoraj n. p. 
dostał się jakiemuś przechodniowi na ulicy Nowej przed 
handlem p. Kuczyńskiego ni ztąd ni zowąd klocek w twarz. 
Uderzenie było tak silne, że gdyby klocek był ugodził w okno 
wystawowe, byłby je stłukł niezawodnie.

* Według wszelkiego prawdopodobieństwa samo­
bójcą, który się w dnia 4 bm. z mostu na Śrólce rzucił 
do Cybiny, był powroźnik z Piły pod Murowaną Gośliną, 
który do Poznania się przyprowadził. Zwłok jeszcze nie 
odszukano.

* W myśl § 59 oidynacyi miejskiój nastąpiło w Po­
znaniu ukonstytuowanie się deputacyi sierocój, do którój na­
leży dwóch członków magistratu, trzech uprawnionych do 
głosowania obywateli miasta (obieranych przez radę miejską), 
jedon z rektorów tutejszych szkół miejskich, wreszcie lekarz 
dla sierót. Nowy regulamin, obowiązujący deputacyą tę, 
wszedł z dniem 1 b. m. w życie. Według niego zadaniom 
deputacyi jest wypełnianie obowiązków, jakie co do sierot 
na gminie ciężą. Deputacya zawiaduje więc całą publiczną 
opieką nad sierotami miasta, ma głos w sprawie przymuso­
wego wychowania, jako tóż staranie o te dzieci, których 
rodzicom odebrano prawo wychowania, a które dla ubóstwa 
kosztem gminy wychowywane bywają. Deputacya zbiera się 
raz na miesiąc a w razie potrzeby i wiócój na obrady. 
Stósująo się do etatu, wystawia asygnacye, nadto zdaje ze 
swej czynności sprawę, wyszukuje odpowiednie miejsca dla 
oddanych na opiekę miastu dzieci i ma staranie o dobre 
ich wychowanie, o przyodziewek i pożywienie dla nieb. De­
putacya ma obowiązek oddawać w służbę lub w naukę chłop­
ców, czuwać nad ich przemysłowom wykształceniem, sprawo­
wać urząd opiekunów nad chłopcami w zakładzie umieszczo­
nymi. — Sieroty chłopcy bywają umieszczeni w zakładach 
sierot dla chłopców — dziewczęta w zakładzie na Grobli 
pod nr. 8 ; umieszczać je można dalój w innych prywatnych 
zakładach, lub wreszcie w domach prywatnych. Przy wy­
borze rodzin, którym mają być oddane sieroty na opiekę, 
ma się deputacya kierować względami na ich opinią, na 
moralność członków tejże rodziny, sposób jój życia i zami­
łowanie porządku. Dalej zważać na to, czy rodziny te 
miejsce ojca i matki w obec oddać im się mającój sieroty 
zastąpić są zdolne i chętne i czy zdołają dać sierocie 
należytą opiekę i odpowiednie wychowanie. Rodziny te mu­
szą i bez wynagrodzenia za opiekę mieć zapewnione utrzy­
manie, stały zarobek i muszą dać gwarancyą, że pieniędzy 
na utrzymanie sieroty nie będą uważały za środek do za­
spokojenia własnych potrzeb. W zasadzie mają być 
owe rodziny tego wyznania, w jakiem sie­
roty wychowywać mają. Wdowom mogą być dzie­
wczęta oddane na wychowanie, lecz żadną miarą wdowcom 
albo nieżonatym mężczyznom. Tak samo nie mają być sie­
roty na wychowanie powierzane osobom, któro jałmużnę po­
bierają, które w swych pomieszkaniach mają obcych lokato­
rów. Nadzór nad sierotami, będącemi w domach prywat­
nych, wykonywa deputacya za pomocą mianowanych opieku­
nów i opiekunek sierót, jako tóż lekarza sierót i rektorów 
szkół miejskich. Więcój niż pięcioro dzieci nie powinno 
być j'dnemu opiekunowi lub jednej pani pod nadzór oddanych. 
Koszta za opiekę wynoszą miesięcznie od jednego dziecka 
w pierwszym roku życia 13,50 m„ w drugim 12 marek, 
a w trzecim aż do szóstego włącznie 10,50 m„ a od sió­
dmego 9 m. W nadzwyczajnych przypadkach może być za 
zezwoleniem magistratu podwyższona miesięczna opłata za 
opiekę. Premia 15 marek wypłaca się, jeżeli dziecko ni­
żej sześciu miesięcy mające, w tój samej rodzinie w zdro­
wym stanie rob przeżyje, a 10 marek, jeżeli to samo dzie­
cko w tej samej rodzinie zdrowe trzeci rok osięgnio. — 
Oto treść regulaminu. — Mówiliśmy już niejednokrotnie 
o wychowywaniu polskich sierót, o dążności ich zgermanizo- 
wania i sprotestantyzowania, wstrzymujemy się więc od 
dalszych uwag. Wypowiadamy tylko życzenie, iżby w de­
putacyi przy znacznej liczbie sierót polskich i katolickich 
większa zasiadała liczba Polaków i katolików, ażeby się 
nikt od tego honorowego urzędu nie usuwał i ażeby ro­
dziny polskie chętniój podejmowały się obowiązku wycho­
wywania sierót.

* Pism czasowych w Poznania wychodzi według wy­
danego świeżo „Wohuungs-Auzeiger“ 24 i to: 16 polskich 
a 8 niemieckich. Te liczby same przez się wykazują stó- 
sunek liezebny narodowości w naszóm mieście.

* Do gimnazyum ostrowskiego uczęszczało 417 
uczniów, do szkoły przygotowawczej 24, razem więc 441 
uczniów i to 196 katolików, 131 ewangielików, 114 żydów, 
— 183 Polaków, 258 Niemców. Przyjmowanie nowych 
uczniów odbędzie się w dniu 15 i 16 bm. Nowy rok szkólny 
rozpocznie się dnia 17 bm.

* Zabójstwo. Wyrobnik R. z Gorazdowa pod Wrze­
śnią powracając w dniu 1 bm. z jarmarku z Wrześni po­
kłócił się z swą żoną, z czego powstała bójka, podczas 
którój R. uderzył tak silnie swą małżonkę, iż ta niebawem 
ducha wyzionęła. Zabójcę aresztowano.

* Z Gniezna. Komitet urządzający ucztę na cześć 
hr. Fr. Żółtowskiego z Niechanowa zawiadamia Panów, którzy 
się po wzięcia udziału zgłosili, iż karty wejścia na ucztę 
z oznaczeniem czasu i miejsca na pocztę oddane zostały. 
Dalszych zgłoszeń z powodu braku miejsc już się nie przyj­
muje.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej zrewidowało 
w 1883 reku 731 rewizorów 139,858 wieprzy; w 183 
gminach znaleziono 639 wieprzy z trychinami i 587 z Wę­
grami. Miasto Poznań miało 18 rewizorów, którzy zrewi­
dowali 14,953 wieprzy, z których w 92 sztukach znale­
ziono tryrhiny a w 56 węgry. W obwodzie poznańskim 
zrewidowało 29 rewizorów 6266 wieprzy, z których 63 były 
z trychinami a 14 z węgrami.

* Ks. prób. Winowicz w Starogrodzie obchodzić 
będzie dnia 19 b. m. sześćdziesiątą rocznicę kapłaństwa. 
Ad multos annoB!

* Ks. Loeper ze Susza, dyecezyi chełmińskiej otrzy­
mał kanoniczną instytucyą na probostwo w Bytowie. Usta­
nowieni są księża: Augustyn Schultz wikarym w Eerszt- 
nowie, Rynkowski w Prątnicy a Hacker kuratusem 
w Suszu.

* Rejencya kwidzyńska zleciła ks. prób. Bigalkie- 
mu w L'pinkach lokalną inspekcyą nad szkołą w Suminie.

* Emigracya. Z początkiem wiosny każdego prawie 
roku wyjeżdżają wielkie tłumy robotników i robotnic z Gór­
nego Slązka do innych prowincyi a przedewszystkiem do 
Saksonii, aby tam szukać zarobku lepiój się opłacającego, 
niż w stronach rodzinnych. W królestwie saskiem. i w pro­
wincyi saskiój robotników górnoślązkich wysoko cenią dla ich 
pilności i zatrudniają ich chętnie przy plantacyach buraków 
cukrowych; dają im nawet pierwszeństwo przed krajowcami. 
To też liczba ich z każdym rokiem się wzmaga. Z okolicy 
Gogolina donoszą, że ztamtąd wyjechało przed kilku dniami 
przeszło 500 dziewczyn. Z innych okolic podobne dochodzą 
wieści. Właściciele ziemscy, więksi i mniejsi, bardzo zanie­
pokojeni tą emigracyą. Jeden z rolników z okręgu nowo- 
miejskiego, przestrzega przed tą wędrówką w „Oberschles.

Anzeiger“ kreśląc stósunki Saksonii nie tak korzystnie, jak 
się to niejednemu zdawać może. Pisze on, że zaplata dzienna 
wynosi wprawdzie z początku 1 markę późnić) 1,60 marek, 
lecz źe tygodniowo odciągana bywa pewna suma na podróż 
z powrotem — dilój, najmniejsze przekroczenie przepisa­
nych ustaw, we względzie porządku wydanych, podpada tam 
pod karę pieniężną, która bez najmniejszej względności by­
wa wykonywana. Oferta ciepłej strawy dwa razy dziennie, 
także ogranicza się na ciepłej kawie i kirtoflach itp. — 
Zdaje się jednakowoż, że robotnicy, porównawszy zarobek w 
stronach rodzinnych z zarobkiem w Saksonii, uważają zaro­
bek w Saksonii za korzystniejszy. Celem zapobieżenia erai- 
gracyi nie ma więo innego sposobu, jak podwyższenie płacy 
w Górnym Slązka. Te same stósunki istnieją u nas także, 
gdyż od kilku dni widzimy tn na dworcu — jak już o tóm 
donosiliśmy — tłumy robotników i robotnic, mianowicie od 
Ostrowa dążących do Saksonii. Sądzimy że i tu tylko pod­
wyższenie płacy zdolne jo3t powstrzymać tę coroczną 
emigracyą.

* Szkoły symultanne. Do „Germanii“ donoszą ze 
Sztumu w Prasach Zachodnich dnia 4 kwietnia: „Istnieje 
tutaj założona jeszcze za czasów ministerstwa Falka szkoła 
symultanna. Już 18 marca r. z. udaliśmy się do królewskiój 
rejencyi w Kwidzynie z petycyą o zniesienie tój szkoły. Jak 
przewidywać należało otrzymaliśmy odpowiedź odmowną, cho­
ciaż powody przez nas podane bardzo były ważne. Po od­
powiedzi tój udaliśmy się do ministra, a petycyą uzasadni­
liśmy tóm, źe wykazaliśmy, iż do szkoły naszej uczęszcza 
a/3 dzieci katolickich a tylko ewangielickich i żydowskich,
Z pięciu nauczycieli dwaj katolicy zajmują dwa najniższe 
stopnie. Od początku istnienia tój szkoły parytetycznój, 
zawsze trzecie miejsce nauczyciela zajmował katolik. Miał 
de tego urzędowe bezpłatne mieszkanie w lokalu szkóloym 
i pewną część roli na swój użytek. Po odejściu nauczyciela 
Laskowskiego ustanowiła król, rejencya w jego miejsce nau­
czyciela Z. ewangielika, który dawniój czwartą posadę zaj­
mował, a odmówiła jój katolickiemu nauczycielowi W. obra­
nemu przez magistrat tutejszy. Jakkolwiek pan Z. jeszcze 
do dziś nie objął ordynaryatn nad III klasą, to tóm więcój 
nas jeszcze razi, że już od września r. z. zajął mieszkanie 
i pobiera pensyą z tą posadą się łączącą, a nauczyciel ka­
tolicki W. w jego miejscu pracuje. Czyż to ma być pari­
tés?! W wyjaśnieniu rejencyjnóm jakie dostało się do 
„Germanii“, czytamy wyraźnie, źe dotychczasowi nauczyciele 
katolicy nie robili znaków krzyża św. Jakkolwiek nas to 
boleśnie dotykało, że dotychczasowi nauczyciele katoliccy 
w pacierzu odmawianym z dziećmi katolickiemi nie żegnali 
się, to tóm bardziój ucieszyliśmy się, kiedy dzieci nasze 
przyszły do domu z wiadomością, iż nowy nauczyciel W. 
zaczynał pacierz od znaków krzyża św. Niedługo potóm 
zakazał ewangielicki nauczyciel 0. nauczycielowi W. za­
czynania modlitwy przeżegnaniem się. Wkrótce potóm od­
jęto nauczycielowi W. lekcye w pierwszój klasie. Natural­
nym skutkiem tego modlą się teraz nasze dzieci bez prze­
żegnania się. Nauczyciele katoliccy, ustępując wyższemu 
rozkazowi, nie żegnają się teraz wcale w modlitwie z dzie­
ćmi. Czyżby nie było stósowniój zaprzestać odmawiania 
pacierza w szkole, aby odtąd ani nauczyciele, ani dzieci 
nie były zniewalane do zapierania się zewnętrznych obja­
wów swój wiary ! ?

* Podług programu lubawskiego gimnazyum na 10 
rok szkólny od Wielkanocy r. 1883 do tego samego czasu 
r. 1884, zwiedzało zakład 205 uezńów, w tój liczbie 97 
katolików, 73 ewangielików i 35 żydów. Miejscowych 
uczniów było 102, zamiejscowych 103.

* Rosyjska formalistyka. „Juźny Kraj“ donosi, 
źe w kantorze pocztowym elizawetgrodzkim otrzymano prze­
syłkę pieniężną, zaadresowaną do niejakiego pana K. z do­
daniem tytułu „jeho błahorodju.“ K. zachowawszy wszel­
kie formalności wymagane przez pocztę, zgłosił się po od­
biór listu z legalnóm poświadczeniem co do tożsamości 
swój osoby. Kantor odmówił jednak wydania listu dla tój 
przyczyny, źe na adresie wymieniony był tytuł „błahorodje,“ 
którego p. K. jako mieszczanin nie ma prawa używać. 
Prośby nic nie pomogły, pieniądze pozostają do dziś dnia 
w skrzyni pocztowej a p. K„ człowiek biedny i bardzo tój 
sumki potrzebujący, przeklina tego co list wysłał, za przy­
czepienie do jego nazwiska tytułu, który mu tyle kłopotu 
przyczynił.

* Le fromage polonais. Polskie sery zachowujące 
dotąd skromne incognito zaczynają wchodzić na między­
narodowe tory. P. Łukańska, rodem z mławskiego, zamie­
szkała we Francyi, rozwinęła w okolicach Lyonu gospodar­
stwo przemysłowe i pomiędzy innemi zasłynęła tamże z wy­
robu sera. Czy le fromage polonais uzyska obywatelstwo 
nad Sekwaną nie wiemy, to jednak pewna, iż w restaura- 
cyach Palais Royal figuruje na jadłospisach.

* Z Londynu. („Ostrołęka“. Artyści polscy.) Czyta­
my w Londyńskich „Illustrated London News“. „Dnia 
1 kwietnia wystawiono po raz pierwszy w St. George’s 
Hall operę pod tytułem „Ostrolenka“ pana Bonawitza, 
zaszczytnie znanego pianisty i kompozytora. Rzecz dzieje 
się w Krakowie podczas rewolucyjnego ruchu, którego pa- 
tryota Ostrolenka jest bohaterem. Opera ta w czterech 
aktach efektownie jest napisaną. Pani Waldmann-Leideritz 
przedstawiała i królową Polskę i Lodolskę, a Telesinkskiego 
i Ostrolenkę grali panowie Dunn i Thorman. Publiczność 
przyjęła nader pochlebnie operę, którą dyrygował sam kom­
pozytor.“

W Londynie na pierwszdrzędnój wystawie w francus- 
kiój galeryi na Pall-Mall spotykamy nazwiska polskich ma­
larzy. Oto co o nich pisze sprawozdawca „Athaeneum“ an­
gielskiego : Pan Ajdukiewicz wystawia „bitwę pod Ignaco- 
wem; polskie powstanie 1863.“ Artysta ten stoi na wyso­
kości najpierwszych francuskich malarzy bitew. — „Obraz 
wprawnego pędzla pana Kleczyńskiego wskazuje nam, iż ten 
artysta zajmuje miejsce między Chełmońskim i Schreyerem, i 
nabył w części manierę, jak i niektóre znakomite przymioty 
swych wzorów.“ Wspomina dalój ten sam krytyk o „Souve­
nir de Venise“ pana Skutezkiego, lecz nie wiemy, czy to 
również nazwisko rodaka.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 kwietnia, św. 
Maryi Egip. Wschód słońca o godzinie 5 minut20. 
Zachód o godzinie 6 minut 45.

Długość dnia 13 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Klęska Polaków 

pod L'gnicą. — 1570 Sejm w Sandomierzu uchwala wol­
ność wyznań. — 1606 Zjazd w Stężycy rokoszan Zebrzy­
dowskiego. — 1793 Oświadczenie drugiego rozbioru Polski. 
— 1831 Dwernicki wkracza na Wołyń.

PRZYBYLI DO POZNAMIA
dnia 7 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Moszczeóski z fa­
milią z Sokołowa, sędzia Eshaust z Trzemeszna, pani 
Grossmannowa z Kąkolewa, Karczyński z Babimostu, 
Woźnicki z Wałdowa, Moerseh z Fryburga, Wysocki 
z Środy.



(Nadesłano).
Hipochondrem

staje się ten, kto dopuści do tego, iż cierpienia wątroby i żółci 
stają się chronicznemi. Użyć potrzeba spiesznie pigułek szwaj­
carskich aptekarza E. Brandta, a niedomagania w organach po­
żywnych i trawiących rychło znikną. Nabyć można pudełko po 
1 marce w aptekach. (736)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 7 kwietnia. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spę­
dzono 4145 sztuk bydła rogatego, 8200 trzody chlewnej, 2?73 
cinląt, 15,759 skopów. — Bydło rogate. Pomimo silnego 
eksportu (1900 sztuk) był interes z powodu zbyt wielkiego 
spędu bardzo słaby. Ciężkie woły, nawet najlepszego gatunku, 
można było tylko trudno i z wielką stratą sprzedać. Pomimo 
zniżenia cen pozostała wiele we wszystkich gatunkach. Płacono 
za I gatunek 55—59 mrk., za II 46—50 mrk., za III 40 
do 43 mrk., za IV 35—38 mrk. za 100 funt, wagi bitej. — 
Trzoda chl.ewna. Handlerze i komisyonerzy ugodzili się 
już w, przeszłym tygodniu, że od dziś pobierać będą od kupca 
od każdego wieprza 50 fen. przy oddawaniu wieprza; z sumy 
tej przekazane będą 40 fen. na utworzenie kasy wynagrodzenia 
na korzyść handlerzy, aby ich zabezpieczyć resp. wynagrodzić 
w razie gdyby bite wieprze miały węgry lub inne jakie choroby. 
W skutek tego połączyła się również znaczna liczba rzeźników 
i zakupiła wprost gdzieindziej towar, tak że dziś na targu mały 
brano udział. Za to za większe partye delikatnogo towaru (900 
do 1000 sztuk), za które nie żądano nalożytości, płacono wyż­
sze ceny. Z małemi wyjątkami trzymali się tak handlerze jak 
i rzeźnicy ugody, zawartej pod groźbą kary konwencyjnej. Na­
turalnie, że w obec tych okoliczności nie sprzedano wszystkiego, 
pomimo silnego eksportu. Przy sprzedażach z należytością za 
oddawanie (a więc po większej części), płacono za najlepsze 
meklemburgskie 41—42 m. (bez płacenia należytości przy oddawa­
niu, w najlepszym, jak mówiliśmy, towarze do 50 i 52 mrk.), za 
pomorskie 39—40 mrk., za lżejsze (Sangery) 38 mrk. za 100 
funt, przy 20 prct. tary, za bakońskie 50—52 mrk. przy 45 
do 50. funt, tary za sztukę. — Cielęta. Sprzedaż poczła 
wczoraj gładko — dzisiaj wolniej. Płacono za gatunek I 43 
do 53 fen., za II 31—41 fen. za funt wagi bitej — Skopy. 
Interes szedł spokojnie. Ceny nie wiele się zmieniły od cen 
zeszłych tygodni. Płacono za gatunek I 43—47 fen., za najle­
psze angielskie jagnięta do 50 fen., za gatunek II 30-40 
fen. za funt wagi mięsnej. — Najbliższy targ główny w 3 
święto wielkanocne dnia 15 b. m.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie­

dziana 133,—, kwiecień 133,—, kwiecień-maj 133,—, maj-czer­
wiec 135,—, czerwiec-lipiec 136,50, lipiec-sierpień 138,— m.

Okowit a. (z beczką) pr. 100 = 10,000“/o Tralles. Wy­
powiedziano 3000 litrów, cena wypowiedzenia 45,49 marok, 
kwiecień 45,40, maj 46,10 czerwiec 46,70, lipiec 47,30, sierpień 
47,90, wrzesień —, w miejscu bez boczki 45,40.

Bydgoszcz, 7 kwietnia.
(Sprawozdanie izoy handlowej). Cony za 1000 kilog-.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 178—180 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—175 mrk., poślednia 155 do 
165 mrk.

Zyto słabiej, w miejscu krajowe piękne 136—137 m., 
średnio 133—135 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— m.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 47—47,50 m.

Wrocław 7 kwietnia 1884.
Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano----- cent.

Cena wypowiedziana —,—, kwiecień 145,— żąd., kwiecień-maj
145, — płacono, na maj-czerwiec 145,— żądano, czerwiec-lipiec
146, — żąd., lipiec-sierpień żąd.j, wrzesioń-październik
147, — żąd.

Pszenica. Wypow. — cent., na kwiecioń 186 żąd.
O w i o s. Wypowiedziano —— cent., na kwiecień 133,— 

żąd., — płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-czerwiec 135,— żąd., 
czerwioc-lipiec 137 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., kwiecioń 268 żąd.
Ol ój rzepiowy niezm., wypow. — ,— cont., w miej­

scu —,— żąd., kwiecień 56,— żąd. —,— płac., kwiecień-maj 
56,— żąd., -maj-czerwiec 57,— żąd., wrzosień-październik 57,— 
żądano, —,— plac.

Okowita słabiej, wypowiedziano 20,000 litr., w tnioi- 
sau —,— , kwiecień 46,30—60 płac., kwiecień-maj 46,30—60 
plac., maj-czerwiec 46.80 płac., na czerwiec-lipiec 47,50 płac., 
lipiec-sierpień 48,70 pł., sierpień-wrzes. 48,90—48,80 pł., wrze- 
sień-październik 48,50 żądano.

Cena wypowiedziana na 8 kwietnia: żyt" 145, — mik, pos 
nica 186,— mrk., owies 133,— mrk,, rzep 263 mrk., olej rn 
piowy 56,—, okowita 46,60 mrk.

Ceny targowe z dnia 7 kwietnia 1884

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr.. 7,3 0 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s.emienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8.80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram. 58—68—78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin, 7 kwietnia ¡sprawozdanie urzędowe.i Psa ani c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości ; 
na miesiąc bieżący płacono —,— ; na kwiecień-maj płacono
163.5— 163,25; maj-czerwiec płac. 165,75—166,5—166,25; na 
czerwiec-lipiec pł. 168-168,5; lipiec-sierpień pł. 170,25—170,5; 
na wrzesień-październik płc. 172—175,. Wypowiedziano 13,000 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 135—149 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac.
138.5— 139—139,75; na maj-czorwiee pł. 139—139,75—139,5; na 
czerwiec-lipiec płac. 139,75—149.25—140,0; lipiec-sierpień płac. 
140,25—140 — 140,5; na wrzesioń-październik płac. 141—141,5. 
Wypowiedziano 36,000 cent, Cena przecięciowa —.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości. .

• Kukurydza w miejscu 125 — 129 podług jakości. Wy­
powiedziano ------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 —164 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 
128—128,5; na maj-czerwiec płac. 130—130.5, żąd. —, cze- 
wiec-lipiec pł. 131,25—132; na lipiec-sierpień 133,25—133,75. 
Wypowiedziano 24 000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

OU; rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący —: na kwiecień-maj płc. 54,8—54,4 54,5; 
na maj-czerwiec pł. 55 -54,6; na czerwie-lipiec płc. 55,2-54,8; 
na wrzosień-paźdz. pł. 55,4-54,7. Wypowiedziano 2000 centn. 
Cona przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, à 100 prct. —. 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płc. 45,8—45,7; w miejscu z beczką 
na miesiąc bież. 46,4 -46,0—46,2; na kwiecień-maj pł. 46,4 do 
46,0 — 46,2; na maj-czerwiec pł. 46,8—46,5—46,6; na czerwiec- 
lipiec płc. 47,5—47,3; na lipiec-sierpień płac. 48,3—48,1—48,2; 
na sierpień-wrzesień płc. 48,8—48,6—48,8; na wrzesioń-paźdz. 
płacono 48,8. Wypowiedziano 440,000 litr. Cona przecięciowa 
—,— mrk.

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/# z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Soran-Guben

»» 99 99
Marienburg-Mlawka

»» 99 99
Oleśnicko-gnieźnieńska

99 99 9 9

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. ia sztukę Mk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, ra szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

147.-
158.40
210.90

78.—
120.50 
542.—

81.80
112.60
80.50

23—
52.25 
50—

116.50
83.50 

115.75
24.75
76—

114.10
120.25
538.50 
243— 
125—

76.50

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego“.

(W.) Poznań, 8 kwietnia (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto stałej
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

płac., kwiecień 134,— płc. kwiecień-maj 134,— płac., maj-czer­
wiec 135,— płc., czerwiec-lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 
139.— płac, wrzes.-paźdz. 140,—.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na kwiecień 45.70 plac , na. kwiecień-maj 46.— płac., na maj 
46,30 pło., czerwiec 46,90 płc.; lipiec 47,50. sierpień 48,—. 
wrzesień 48,—, październik 47,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45.70 ofiar.

Postanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenica biała ............
„ żółta ...............

Żyto..............................
Jęczmień........................
Owies............ .. ...............
Groch..............................

Łubin spok., za 
mrk., niebieski 8,60—9,00-

Z a 10 0 kilogramów
ciężki średni

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
naj- 
wyż. 

,A A

nai-
niż.

naj- 
wyż. 

•A 4

na;-
niż.

A

lekki town 
naj- 
wyż.

4

n.t 
n t

-Kl

Berlin, dnia 7 kwietnia 1884. 
Banknoty 1 monety.

Berlin, 8 kwietnia 1884 
Pszenioa wyżej

kwiecień-maj 164,50
wrześ.-paźdz. 175,50

Zyto wyżej
kwiecień-maj 140,25
maj-czerwiec 141,25
wrześ.-paźdz. 143,50

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 54,60
wrześ.-paźdz. • 54,90

Okowita stałej 
w miejscu 45.90
kwiecień-maj 46,30
maj-czerw. 46,70
czerwiec-lipiec 47,50
lipiec-sierpień 48.40
sierpień-wrzesień 48,90

Owies
kwiecień-maj 131,75
Wypow.-żyta wsp. 1650 
Wyp.-okow. kw. 360,000 

Szczecin, dnia 8 kwietnia 1884

Kursa końcowe 8 kwietnia 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 124,25
Pr. consol. 4e/0 103,—
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,90
Austr. banknoty 168,50
Austr. renta złota 85,90
Austr. losy 1860 121,—
Włochy 94,30
Rumuny 104,60
Ros, banknoty 207,40
Ros.-ang. pożyczk. 91,90
Pol. 5°/0 list. zast. 64,—
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Kredyty 539,—
Kelej państwowa 538,—
Lombardy 242,—
Usposob. słabo

(Kursa końc.)

20,13
50)17

100 kilogr. 
-9,30 mrk. .

żółty 8,80—9,10—9,70

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimporyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle Lombard 5*

208.15
168,70
81.15

20.465
9.75

16.25
16.75
4,20

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto stale, 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

175,—
180,—

1S3.50

140,-

OlśJ rzep, stale 
kwieci eń-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrześ. 

Petroleum 
w miejscu

56,-

55,-

45,50
46.40
47.40 
49,- 

8.25

Dnia 7 b. m. o godzinie 1 w nocy zasnęła w Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentami, nasza najdroższa matka, babka i pra­
babka ś. p. (741)

Wbsaa z B&gsmtósi Baspi
w 86 roku życia.

W smutku pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki.
Pniewy, dnia 7 kwietnia 1884.

SZtUKatOP 1 HlOZajCysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kośeio- 
łow do wykonania

S. 3OBESKZ
Poznali

la. fatta karmelków, cukrów i

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIH i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze­

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pleśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Rok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str, 60 fin.
Wykład składu, apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To­

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polsklój Teodora Żychlińskiego Rocznik VI. 

8° w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

W amiiMzm i aeKoracyjny en y
Będąc nietylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe­
cjalistą W zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Szanownych Inte­
resentów o darzenie mnie sweni zaufaniem, zapewniając, że sumienneru wy­
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen­
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady, Wykonywam figury św. Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniem 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Pańskich — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

herbaty, araków i delikatesów
poleca

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X
X
X
X
X
X
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X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Księgarnia Katolicka J
Poznań, ulica Wodna nr. 35

poleca

Katedra Ks. Wolittien
(bardzo odpowiednie na przygoto­
wanie do 1-szej spow. i komunii św.) 
opr. 50 fen. (667)

Błogosławiona Jolenta 
przez Ks. Chwaliszewskiego. Z ry­
ciną 80 fen.

Głosy serdeczne 
i rozmyśl, o Najśw. Sakramencie 
Ks. Wysockiego 20 fen.Araki i Rumy.

Bnrguncka punczowa esen- 
cya

Punczowa eseneya z ana­
nasem

Wina węgierskie, czerwone 
francuzkie reńskie i szam­
pańskie.

Portwein, Madera i Szery. 
Miód do picia bardzo dobry.

Wódki zagraniczne 
Prawdziwa wódka gdańska. 
Stary koniak francuzki. 
Benedyktynka i Mirabelina 
Aprykotyna, Chartreusa, Cn-

raęao.
Curaęao triple sekt, Hendey 
Kremy francuzkie.
Prawdziwe maraskino z Żary. 
Kremy martynickie.

Na cel dobroczynny,

siedmiu słów Pana Jezusa na 
krzyżu z przydaniem Nabożeń­
stwa do Matkiej Bolesnój przez 
0- De Benis. Kraków 1883 w 
16ce str. 64. Nabywać można 
za ofiarę dowolną (jednakże naj­
mniej za 2 marki) w Księ­
garni Katolickiej w Po* 
znaniu, ul. Wodna 25. (744)

Baranki i jajka cukrowe, 
Maczek kolorowy,
Cukry deserowe.
Karmelki w kilku gatunkach za­

wsze świeże,
Czekoladę do gotowania, 
Codziennie świeże ciasta do ka­

wy i herbaty poleca (733)
Chikiei-iiiM

E. Adamskiego.
Przyjmuje zamówienia na pieczywo świą­

teczne każdego rodzaju.

Na Wielkanoc
polecam baranki cukro we, jajka cu­
krowe, czekoladowe i marcepanowe,
Mazurki warszawskie i paryzkie

wszelkie pieczywa świąteczne, 
kwiaty cukrowe, pomadkowe i mą­
czek kolorowy do strojenia bab, cykatę 
i suche konfitury. (723)

Proszę o wczesne zamówienia.

A. W. ŻUROWSKI.
Cukiernia, / (

Fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: Wrocławska «lica nr. 25.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Rzeźby i obrazy malowane

Chrystusa
do ubrania grobów, w każdej 
wielkości i po cenach przystę­
pnych poleca (685)

Jan Itae&dsibM
ul. Fryderykowska nr. 20.

X 
X 
X 
X

c -dzień świeże X
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

CUKRY DESEROWE
na sposób warszawski własnego wyrobu c dzień świ 
od 1,60 do 4 m. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk., 

karmelki nadziewane znanćj dobroci w puszkach 
blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami desero- 
wemi z fabryki Ph. Suchard.

Owoce osmaźane w pudełkach szklannych i papiero-
wych od 2 do 15 mrk. 

Nową przesyłkę bombonierek 
ii

z Paryża poleca
(724)

A. W. Zuromski
Cukiernia

fabryka karmelków cukrów i czekolady
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

filia: Wrocławska ul. nr. 35. 5
xxxxxx*xxxx*xxxx*xxxxx
Maran k i i jajka z cukru, 
Maczek kolorowy do obsy­

pania bab9
Cykatę funt 1,50 mrk.

poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6,________________

poleca w bogatym wyborze (507)

Zygmunt Ohnstein
______plac WIlhelmowsŁi nr.

taural, wis, herbaty, iakeei i mt&w pil,
B. GLABISZA

Sw. Marcin II
poleca na nadchodzące Święta wszystkie towary w zakres 
jego wchodzące po cenach zniżonych, zaręczając za wy­
bór najlepszy. — Funtowe miodzie z renomowanej fa­
bryki codziennie świeże. — Zamówienia pozamiejscowe 
uskutecznia się jak najszybciej. (712)

erzy 60 tal. rocznej pensji 
wolnem utrzymaniu poszukuje

Dr. Wicherkiewicz

KUCHARZ
kawaler na 150—180 tal. potrzetoy 
natychmiast SE. Wesołowska 
Poznań, Lipowa ul. 5. I"’

I le roisKii
w powiecie Sieradzkim, blisko granicy pruskiej położone, 
rozległości 53 włók, są pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Bliższej wiadomości udzieli pan rzecznik 
Motty w Grodzisk«._________________ (708)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

POLKA
znająca język niemiecki, wdowa, 
wyżej lat 30, zarządzajaca obe­
cnie samodzielnie w jednym z 
zamożniejszych domów w Kró­
lestwie, pragnie przyjąć takie 
miejsce od św. Jana rb. w Księs­
twie lub gdzieindziej. Offerty 
przyjmuje ExpedycyaKnrye- 
ra Poznańskiego pod nr. 693.

W Kolniczkach, stacya
kolei Chocicza (Falkstaett), znaj­
dzie zaraz lub o& 15-go b. m. 
miejsce

organista
ile możności żonaty J znający 
rzemiosło jakie. Dochód roczny 
około 360 mrk. Osobiste przed­
stawienie się pożądane. (731)

Ks, Merkel.

Dominium Siedmiorog®' 
wo pod Borkiem potrzebuje 
od 1 lipca r. b. (732)

łmgpB
kawalera, dobrze piszącego P° 
polsku i niemiecku. Osobi8 
przedstawienie konieczne, tył»0 
posiadający dobre śi 
będzie uwzględniony.

Uczeń
z niższych klas gimn. lub szkoły 
średniój znaleźć może p°u. 
rzystnemi warunkami miejs 
w drukarni. Bliższa w 
domość u ks. dr/Kantecki | 

przy placu Wilhelmowskim —;
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